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B e k l a m y  w  ru b ry ce  „K ad esłan e“  
ISO ct. od  wieraaa.

L W Ó W  d. 16. WRZEŚNIA.

Dziś, gdy przebrzmiała polska wizyta 
w Węgrzech z powodu narodowego święta 
Węgier, jakie stanowi ich wystawa krajo
wa, pora jest wskazać na te stałe momenta 
w stosunkach międzynarodowych między na
mi a Węgrami, które się znowu ukazały 
przed światem w wspaniałem oświetleniu 
przyjęć po królewsku zgotowanych naszym 
ziomkom przez lud węgierski, i które jako 
czynnik będą dalej oddziaływać w historji.

Nic dziwnego, że wycieczka galicyjska 
do Węgier w uroczystej okoliczności, nie 
przyszła tak poprostu do skutku, jak wy
cieczki z innych krajów, od innych ludów, 
tecz miała do zwalczenia pewne, acz słabe 
przeszkody. Świat wie dobrze, jąkie potężne 
hczucia i jakie idee szerokie żyją w wę
gierskim narodzie ; ba, te uczucia i te idee 
obchodzą właśnie swój tryumf nad prze
szkodami realnych stosunków, światowego 
układu. Świat wie dobrze także, jakie uczu
cia przenikają do głębi nasze społeczeń
stwo, jaka w niem także kryje się żywo
tność, jakiej ono zdolnem jest siły czynu. 
Nie wszystkie wszakże nasze dążenia m a ją  
Uznanie szczęśliwego świata, me dla wszyst
kich jest miejsce wśród panujących stosun- 
k ó w ,  i jesteśmy w ogóle na samym po -ząt- 
ku drogi do spełnienia naszych ideałów na
rodowych. Im więcej przeto w historji świe- 
tnemi są wspomnienia polsko - węgierskich 
związków, z im większą siłą w służbie tych
że samych idei manifestowały się niegdyś 
w przeszłości bratnie związki —  z tern wię 
kszą drażliwością, a nawet niepokojem mógł 
spoglądać świat szczęśliwy na odnawianie 
tych stosunków, na dawanie publicznego i 
głośnego świadectwa wspólnym ideom u o- 
gniska powodzeń węgierskich, świat, niechę
tny wzrostowi wskrzeszonych Węgier, a w 
największej mierze nieżyczliwy dla spełnie
nia naszych dążeń —  o których dają mu 
przeróżni potentaci najfałszywsze wyobraże
nia W  tych stosunkach, cóż dziwnego, że 
nie jedna p r ze m o żn a  in tr y g a  n ie szc zę d z iła  
usiłowań, aby nie przyszło wcale do odno
wienia przerażających dla niej wspomnień i 
stosunków, lub aby z nich wypadł dysso- 
nans, stosunki te rozstrajający na przy
szłość !

Właściwie ten ostatni tylko wzgląd był 
Ważny. Nikt bowiem, wśród nas przynaj
mniej, nie mógł powątpiewać, że my się ani 
tradycyj naszych wypierać nie mamy po
trzeby, ani się nie możemy wyrzekać ogól- 
Uo-ludzkich i patrjotycznych idei, które sta
nowią nasz tytuł na świecie, naszą siłę twór
czą, które nas i dziś utrzymują tu w względnej 
pomyślności, zachowują od upadku i rozkła
du tak moralnego, jak materjalnego. Zadanie 
tak więc się tylko stawiało, aby w stosun
kach polsko-węgierskich dyssonans nie wypadł 
z wycieczki do Węgier raz postanowionej 
I pod tym względem mamy do zaznaczenia 
zupełne powodzenie, powodzenie podnoszące 
ducha.

Zadanie było nie łatwe już przed wy
cieczką; gdy zaś przyszła do skutku, stało

się niewymownie trudnem — zasługa zaś 
powodzenia należy się tak dobrze wę
gierskim władzom rządowym, jak naszym 
przewódzcom wyprawy. Wśród żywio
łowego wybuchu węgierskich sympatyj naro
dowych dla Polaków, wśród królewskiego 
pochodu gości galicyjskich, dążących z dwu 
stron do stoliąy państwa, którym hołdy skła
dały po drodze władze publiczne i tłumy 
ludności, i w samej stolicy wśród powodzi 
entuzjazmu i wylewu uczuć serdecznych — 
wszędzie wytryskały szlachetne, wspólne obu 
ludom idee, stanowiące ich potęgę tak do
brze w przeszłości, jak i teraz i na przy
szłość; wszędzie znajdowały one wyraz wy 
mowny, głośny na świat cały, a mimo to 
nigdzie nie wyzywano bezpośrednio tych 
jakie są stosunków, choćby n&jnieżyczliw- 
szych dla nas lub dla Węgier.

Dla patrjotyzmu i wolnomyslnych idei 
postępu, wznoszono nowe wspólne ołtarze w 
każdem zetknięciu, na każdej uroczystości, 
w każdem przemówieniu. U tych ołtarzy, 
nowe na przyszłość związano przymierza 
narodowe, choć nawet imię samo sprzymie
rzeńców nie zostało wymówionem, aby nie 
drażnić owych panujących stosunków. „Zaj
mujemy równe pośród narodów stanowisko, 
jesteśmy przedstawicielami tychże samych 
idei na świecie. Dzielą nas wprawdzie Kar
paty, ale nie ma dla idei gór zbyt wysokich “ 
— oto wszystko, co dla stwierdzenia doko
nanego faktu powiedział hr. Zicby, prezes 
wystawy węgierskiej, w chwili najuroczystszej 
ogólnego zapału.

Przedstawiciele rządu węgierskiego jako 
tacy, usuwali się wszędzie z widowni, aby 
nigdzie i w niczem nie podsunąć wrogom 
zarzutu, że owacje czynione nasym gościom 
mogły być „robionemi sztucznie" , i aby z 
drugiej znowu strony nigdzie i w niczem nie 
ograniczać ludowego zapału. To znaczenie 
powściągania się organów władzy rządowej 
od współudziału w przyjęciach, zostało ko
munikowane przewódzcom naszej wyprawy 
krajowej. Aby wszakże nie brakło aprobaty 
urzędowej państwa Węgierskiego przyjęciom 
ludowym , uaj w yzszy lepize^oiiianc r/̂ ądu 
węgierskiego, prezes gabinetu na urzędowej 
audjencji przewódzców wyprawy naszej, o- 
świadczył, że przyjęcia te są rzetelnym 
wyrazem uczuć narodowych, tyleż szczere 
co bezinteresowne, i prosił, aby goście nasi 
czuli się w Węgrzech jak w domu.

Nie mniejsza, lecz większa, bo niepo
równanie trudniejsza jeszcze, jest zasługa 
przewódzców wyprawy, że ona tak pomyśl
nie poszła. Już jej początki i jej skład wy
padkowy, że tak powiemy, czyniły zadanie 
nit słychanie trudnem, powiększał zaś trn- 
dności nieprzewidywany wybuch entuzjazmu 
ludowego na Węgrzech, wśród położenia 
bardzo zawiłego : gdzie trzeba było stać na 
wysokości hołdów królewskich przynoszonych 
naszemu narodowi, i nie stracić gruntu pod 
nogami, nie zgubić z przed oczu naszej rze
czywistości. Dzielnie się spisali — niema co 
mówić, w każdej okoliczności, dzielnie się 
wywiązali z zadania i pokierować umieli 
nie można zrobić słowa zarzutu. Nam, jako 
bliższym, wypada tylko wyrazić szczególną

wdzięczność panu Edmundowi Mochnackie
mu, który jako wiceprezydent stołecznego
grodu naszego umiał wszędzie okazać się
kierownikiem uważnym lwowskiej wyprawy, 
a przytem trzymając wysoko honor stolicy, 
umiał w każdej okoliczności znaleźć słowo 
rzetelne dla wielkich idei, które święcono w 
tem zetknięciu narodowem, wszędzie żywem 
serdecznem uczuciem odpowiedzieć wysokie- 

j mu nastrojowi uczuć, wylewających się rwą- 
cemi prądami, i utrzymać stale na wysoko
ści narodowej.

Szczęśliwie przeszła wycieczka do W ę
gier, tak wypadkowo złożona, że prawie
możnaby ją nazwać zaimprowizowaną. Po
wodzenie jej powinno nam dodawać otuchy 
do spełnienia bardziej obmyślanych zadań, 
a tajemne siły uczuć narodowych i wielkich 
ożywczych idei, które wybuchły tak jasnym 
płomieniem na ziemi węgierskiej, pobudzone 
naszem narodowem imieniem, powinny pod
nosić naszą wiarę i wytrwałość w wielkiej 
pracy narodowej, jaka nam tutaj przypadła 
w udziale!

Korespondencje „Gazety Narodowy**.
Wiedeń d. 14. września.

*** Zaledwie tydzień nas dzieli od zebrania 
sie Rady państwa, a kwestja stronnictw w przy
szłej Izbie poselskiej jbszcze nie jest ostatecznie 
wyjaśniona. Nie ulega już wątpliwości, że po
mimo długiej dyskusji o utworzeniu centrum ka
tolickiego, wznieconej przez Lienbachera i Zal- 
lingera, na prawicy wszystko pozostanie bez 
zmiany. Odzywały się wprawdzie głosy za utwo
rzeniem stronnictwa południowo-słowiańskiego, a 
w ostatnich dniach myśl tę poruszył na nowo 
poseł Raicz na zebraniu w Marburgu, żądając, 
aby klub podobny się utworzył choćby tylko w 
ramach klubu hr. Hohenwarta, ale zdaje się, że 
nawet w kole posłów słowieńskich myśl ta nie 
znajdzie dostatecznego poparcia.

Co do Lienbachera i Zallingera, to podo
bno już się zgłosili do klubu ks. Liechtensteinów. 
Pogłoska ta zapewne nie jest bez podstawy; 
chodzi tylko o kwestję, co mogłoby spowodować 
wymienionych posłów do przyłączenia się do 
stronnictwa, które nie odpowiada ich intencjom. 
Czy chcą dać dowód, że pragną pozostać w skła-
ił/iiB jJA łi W Il/jt j s&icż Ai j  w£—•» £. iuUUUtlllluSolj po-
twierdzić, że z lewicą w żadnym razie, nawet 
w kwestjacb narodowościowych, nic nie mają 
wspólnego? Czy zmienili zapatrywania, głoszone 
w dziennikach, gdy proponowali utworzenie klu
bu centrum ? Nie wierzymy w zmianę zapatry
wań lub poglądów. Ale panowie Lienbacher i 
Zallinger pewno doszli do przekonania, że w 
składzie stronnictwa parlamentarnego, które im 
może też zapewnić wybór na rozmaite ważne 
stanowiska parlamentarne, sprawie swojej lepiej 
służyć potrafią, niżeli w razie trzymania się na 
uboczu. Nie ulega też najmniejszej wątpliwości, 
że oni w klubie Liechtensteinów idee swoje da
lej propagować zechcą i że tam dosyć korzystne 
ku temu znajdą pole. Jeżeli klub Liechtensteina 
niejednokrotny sprowadził zawód i na szwank 
narażał solidarność prawicy wt czasie sesji ubie
głej, to o ileż tego bardziej się spodziewać na 
leży, gdy w skład klubu Liechtensteinów wejdą 
Lienbacher i Zallinger. Kluby narodowościowe 
prawicy i klub hr. Hohenwarta tedy wcześnie u 
sprzymierzonego ze sobą klubu książąt Liechten
steinów odpowiednie powinny poczynić zastrze
żenie dla uchronienia się od kompromitujących 
niespodzianek, spowodowanych wichrzeniem Lien
bachera i Zallingera. Chodzą pogłoski o zamia
rze przeprowadzenia ściślejszej organizacji pra
wicy. Przydałaby się rzeczywiście organizacja,

któraby wszystkim nałożyła równe obowiązki. W 
czasie ostatniej sesji, solidarność prawicy była 
bez wartości dla Koła polskiego. — Poddanie 
jednak Koła polskiego pod dyscyplinę ogólnej 
reprezentacji prawicy, byłoby wpadnięciem z de
szczu pod rynnę.

W organizacji lewicy jeszcze panuje chaos 
wielki. Nowa Presse i jej partyzanci nie przestali 
nawoływać do jedności. Nie sądzimy jednakże, 
iż wymieniony dziennik i przyjaciele jego są 
tyle naiwni iżby dziś jeszcze wierzyli w skutecz
ność nawoływań swoich, choćby one były poparte 
wystąpieniem Schmerlinga, który w tych dniach 
w sprawie tej głos zabrał w liście do posła 
Sturma. Nie ulega kwestji, że klub niemiecki 
przyjdzie do skutku, a siłę jego obliczają osoby 
dobrze poinformowane na 30—40 głosów. Nie
jasny tylko jest dotychczas przyszły stosunek 
klubu niemieckiego do reszty lewicy. Niektórzy 
proponują, aby klub ten był niejako tylko pod- 
klubem lewicy, tak izby wszyscy członkowie klu
bu niemieckiego należeli także do połączonej 
lewicy, a tylko od czasu do czasu osobne odby
wali posiedzenia. Byłoby to coś nowego w orga
nizacji stronnictw parlamentarnych; wątpić zaś 
należy, iżby się stosunek taki a la longue utrzy
mał, bo zresztą udział posłów „ostrzejszego tonu" 
w klubie lewicy doprowadziłby niewątpliwie do 
odłączenia się od lewicy prawego skrzydła, któ
rego organa prasowe niejednokrotnie występowały 
przeciwko zwolennikom ostrzejszego tonu.

Z przyjemnością wyczytaliśmy z dzienników 
wiadomość, iż poseł Grocholski nie przyjął we
zwania do udziału w konferencji przewódców 
prawicy dla braku legitymacji do tego, dopóki 
nie nastąpi ukonstytuowanie Koła. Brak legitiy 
macji byłby usunięty, gdyby zarząd dawniejszy 
Koła był się zdecydował zwołać zebranie posłów 
w kraju, tak jak to projektowaliśmy. W każdym 
razie dziś co najmniej jest pożądanem, aby posło
wie polscy jak najprędzej się zjechali w Wiedniu. 
Dużo jest kwestyj ważnych, nad któremi warto 
się zastanowić przed rozpoczęciem obrad w Izbie 
a Koło właśnie powinno się o to postarać, aby 
jesienna sesja Rady państwa trwała jak najkró
cej, bo Galicja bardzo interesowana w pozyska
niu jak najwięcej czasu dla obrad sejmu.

Przegląd polityczny
Lwów d. 15. września.

(Z obozu lewicy. — Przechylanie się niemieckich 
narodowo-liberałów ku konserwatystom. — Pet. 
Wiedom. o stosunkach rusko-polskich w Galicji.—
Mosk*. Wi&fłfttH. a 1*P ^
Misja Brummonda Wolffa i wysłanie wielkiego 
wezyra do Egiptu — Kdln. Ztg. o Francji. — 
Uchwała alzacko lotaryngskiego komitetu wybor

czego w Paryżu w sprawie kandydatur).
Termin otwarcia Rady państwa zbliża się 

coraz bardziej, a w  o b o z i e  l e w i c y  nie przy
szło jeszcze do porozumienia. Tageśbote aus Maih- 
ren, roztrząsając pismo Schmerlinga do Sturma, 
przypomina postanowienia czwartego wiecu stron
nictwa niemiecko-austrjackiego z d. 14. listopa
da 1880., na którym wypowiedziano nadzieję, że 
„wszyscy wolnomyślni posłowie niemiecko-austrjac- 
cy w porozumieniu z wiernokonstytucyjnymi człon
kami Izby panów wytworzą podstawy do organi
zacji zgodnego postępowania i wytrwają dzielnie 
w zwalczaniu obecnej polityki rządowej."

Rezolucja ta obowiązuje po dziś dzień — do
daje lakonicznie wspomniane pismo. I ma rację, 
jeżeli nieodwołane wyraźnie uchwały rozmaitych 
zjazdów i wieców, od lat 20 stanowić onają koran 
partji. Jakże się to stało jednak, że na czerwco
wej konferencji roku b. zapomniano najzupełniej 
o rezolucji z r. 1880,? Dlaczego na konferencję 
tę nie zaproszono ani jednego szłonka Izby pa
nów? Interesującem jest wreszcie, że Taysbote 
uważany jest za organ p. Chlumetzkiego. Owóż 
ten Tageśbote asenteruje p. Schmerlinga do obo
zu „ostrzejszego tonu!" A czyni to na podsta

wie Jstu prezydenta najwyższego trybunału do 
dr. Sturma, który, wedle organu p. Chlumetzkie
go, pierwszy wskazał na „konieczną potrzebę sil
niejszego zaznaczenia idei niemiecko-narodowej". 
Bo -— tak rozumuje Tageśbote — jeżeli p. Schmer- 
ling pisze do dr Sturma, który dosyć ucierpiał 
od zwolenników Schmerlinga, znaczy to, że musi 
on już być również dajeznacjonałem „ostrzejsze
go tonu!“ ...

Prasa niemiecka wszelkich odcieni zajęta 
jest bardzo zbliżającemi się w y b o r a m i  do 
s e j m u  p r u s k i e g o .  Prawdopodobnie przyjdzie 
do zupełnego porozumienia narodowo-liberałów 
z konserwatystami, jak to wnosić można z od
powiedzi Kdln. Ztg. na artykuł Nordd Allg. Ztg., 
w' którym wezwani zostali narodowo-liberalni do 
połączenia się z konserwatystami przeciwko 
„wspólnemu wrogowi", tj. stronnictwu centrum i 
wolnomyślnym. Organ narodowo-liberałów przj- 
znaje rację wywodom dziennika kanclerskiego. 
Zarówno katolicy, jak i wolnomyślni, są zacięty
mi nieprzyjaciółmi obecnego systemu rządowego 
i wspomagali; się wzajemnie, aby rząd ” obalić. 
Byłoby wręc — powiada K6ln. Ztg. — zupełnie 
zrozumiałem, ażeby partje, przychylne rządowi, 
zwracały się zawsze wspólnie przeciwko wszyst
kim frakcjom opozycji. Dotychczas popierali kon
serwatyści przedewszystkiem centrum, do które
go atoli musieli się zniechęcić po ostatnim wie
cu katolików. Jeżeli zniechęcenie to ma miejsce 
istotnie, to „narodowo-liberałom nie będzie tru
dno i ciężko zawrzeć kompromis wyborczy z kon
serwatystami, który będzie polityczną konieczno
ścią ze względu na zaciekłość partji centrum i 
wolnomyślnyćh."

Prasa rosyjska, pomimo iż sama niedawno 
domagała się z okazji zjazdu kromieryskiego, 
pewnego złagodzenia w traktowaniu spraw bie
żących. z coraz większą namiętnością podżega 
Rusinów galicyjskich do wynarodawiania się i 
zwracania ku wszechpotężnej Rosji. Między m- 
nemt Petersb. Wiedomosti odkryły znowu cały 
szereg zamachów „intrygi polskiej" w połączeniu 
z jezuitami, przeciw „rusko-prawosławnym ide
ałom" w Galicji. Podżegania te, rozumie się, nie 
ulegają konfiskacie w Rosji, jakkolwiek celem 
ich jest wywołać groźne usposobienie i niebez
pieczeństwo wewnątrz państwa austrjackiego. 
Petersb. Wiedomosti bez żadnych ogródek wma
wiają w Rusinów galicyjskich, że nie pozostaje 
im nic innego, jak pójść za przykładem dziel
nego duchem i ciałem ich przewódzcy, dawniej 
unictiego, a obecnie prawosławnego pasterza, p. 
Iwana JS aumowicza.

„Prawosławie — są słowa tegoż dziennika —
jedvna to potężna osłona, pod cieniem któręi 
może ooetennąc prześladowany i dręczony (!!)
lud rosyjsko-galicyjski. Otec Naumowicz dał mu
już z a c n y  przykład, przyjmując uroczyście 18.
sierpnia r. b. w stolicy Austro-Węgier wiarę
przodków, wskutek fatalnego obłędu zmienioną
w niebezpieczny kompromis z Rzymem.11

Prawie niepodobnem jest, aby dalej posunąć 
się mogła śmiałość w podburzaniu obcokrajowej 
narodowości.

Berliński korespondent Mosk. Wied. donosi 
sw >mu pismu, że organ terorystów rosyjskich, 
Obszczeje Dieło, wyrzeka się imieniem stronnic
twa swego dalszej walki środkami gwałtownemi.

„Mimowolnie i z żalem uznają oni, że zo
stali zwyciężonymi — powiada korespondent — 
że zostali niemal startymi na miazgę przez su
rowe środki obrony, przeciw nim powzięte i z 
niezachwianą loiką przeprowadzane, że nie po
wiodło się im wzbudzić mchu w masach ludo
wych, co okazało się zupełnem niepodobieństwem 
dlatego, iż w sferach rządzących w Rosji partja 
liberalna złozyła broń, pozostawiając wszystkie 
gałęzie administracji w rękach reakcjonistów. 
Przyznają nareszcie, że rząd w Rosji „zawsze 
może stłumić widmo liberalizmu, skoro tylko ze
chce", i że „zwycięska reakcja opiera się na nie
zmiernej większości opinii ogółu" itd.

„Odrzućcie więc frazesy na liberalną modłę 
ukute — mówi od siebie p. Kątków — a pozo-
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Powieść
z węgierskiego

J f. J ó kala.
(Dokończenie).

Z czasem też dowiedział się Funkenstein, że po 
śmierci Petnehazego Barbara do zakonu wstąpiła — 
tak więc i stracona nadzieja obłowienia się jej posa
giem. Łupy, które po zdobyciu Budzina na niego 
przypadły, już wyczerpane; żydzi zaś, którym był 
dłużny, mieszkali jak na nieszczęście we Wiedniu i 
dradze, i nie padli ofiarą rzezi budzińskiej.

Z haremu baszy zatrzymał sobie dwie młode 
Turczynki. Jedna czternastoletnia, a druga, Ifatynica, 
dwunastoletnia.

Wychowanie haremowe rozwija niezmiernie jeden 
zmysł w dzieciach: zmysł intrygi. Mimo swej młodo
ści Fatynica rozumiała się na knowaniu kabał jak 
Wytrawna stara służebnica seraju.

Widząc pustki w skarbonie swego pana, podała 
mu dobrą radę, jak dostać pieniędzy — i Funkenstein 
Usłuchał.

W owym czasie bawił ksiądz Gabrjel w Jawory- 
Uie (Raab), gdzie komendantem placu był pułkownik 
^isterski, dzielny, zacny Polak, z którym co wieczora 
w szachy grywał.

Pewnego razu tedy opowiada ksiądz pułkowniko
wi następującą szczególną historję:

Temi dniami spostrzegł pewien Węgrzyn , jeniec

używany przez baszę wielko-białogrodzkiego do posług, 
że jakiś przebrany za chłopa męzczyzna już dwa razy 
był u baszy, i godzinami tajemne narady z nim od
bywał. Zwróciło to ciekawość jeńca, który też przez 
komin podsłuchiwał te rozmowy. Była więc mowa o 
wydania Budzina napowrót Turkom za cenę dwuty- 
sięcy dukatów. Nazwiska zdrajcy nie mógł się dowie
dzieć, tyle jednak słyszał, że dwie niewolnice Tur
czynki posiada.

Następnego dnia wymieniano jeńca tego za poj
manych Turków, który corychlej poszedł do księdza 
Gabrjela i o napiętej zdradzie go zawiadomił — do
dając, że niebezpieczeństwo groźne, że basza dał za
datek na zdradę i odbywa narady, jakby rzecz prze
prowadzić, podczas gdy załoga Budzina zaledwo 2.000 
żołnierza wynosi, i zdrady nawet we śnie się nie o- 
bawia.

Pułkownik natychmiast wziął z sobą owego Wę
grzyna i pospieszył z nim do naczelnego hetmana. 
Ale nie miano o co zahaczyć, jak tylko o owe dwie 
niewolnice; a że się jedynie u Funkensteina znajdy
wały, więc hetman kazał go przyzwać i zapytał, czy 
może nie traktuje z baszą białogrodzkim o wykup
niewolnic.

Zmiarkował Funkenstein, o co chodzi, i wyparł 
się wszelkiej korespondencji z baszą.

Wzięto więc niewolnice na wypytki, i Fatynica 
podała nazwisko owego chłopa budzińskiego, poczem 
tegoż syna przesłuchano, który też w końcu wyznał, 
że Funkenstein już dwa razy ojca jego posyłał do 
Wielkiego Białogrodu.

Wobec tych zeznań skończyły się wybiegi Fun
kensteina — padł na kolana i wszystko wyznał. Unie
winniał się tylko tem, że chciał od baszy wykpić 
pieniądze, nie myśląc zgoła o wydaniu mu fortecy. 
Błagał tylko o życie.

— Cóż Waszej Ekscelencji po tej odrobinie krwi 
m ojej!

— A co też znaczy u ciebie kraj i życie tylu 
tysięcy ludzi ?

Za kilka dni schwytano i chłopa właśnie w chwili, 
gdy bramą Wodną wchodził dc miasta. Zaparł jakoby 
miał z sobą listy, ale go rozebrane i listy w pończo
chach znaleziono. Kronikarz niemiecki powiada wpraw
dzie, że był to chłop węgierski; my jednak wiemy 
przecie, że chłopi węgierscy nigdy pończoch nie nosili.

Za kłamstwo dano chłopu dwieście kijów, poczem 
go wraz z Funkensteinem na tortury wzięto; ale i na 
mękach upierali się przy tem, że chodziło jedynie o 
wydrwienie 2.000 dukatów od Turków.

Skazano obu na śmierć.
Wyrok opiewał jak następuje:
„Jako że panująca nam ninie cesarska i królew

ska Mość Leopoldus I., po wielokrotnych obsesjach, 
z takim ludzi, krwi i pieniędzy nakładem, w wojsk 
tureckich obecności, fortecę Budzińską za ła6ką Bożą 
a zwycięzkiego oręża swego przewagą reokkupował: 
a zatem każdemu w wojennych służbach cesarskich 
zostającemu mężowi należało łamać sobie głowę nad 
onej fortecy konserwowaniem i defenzją, a nie jakby 
napowrót pod jarzmo tureckie ją oddać.

„O czem nie pomnąc, obersztlejtnant chwaleb
nego pułku Salma, Konrad Funk von Funkenstein, 
tak dalece swoich obowiązków poddańczych, wierności 
i krwi swojej chrześciańskiej zahaczył, że chyłkiem 
chłopa do baszy białogrodzkiego wyprawił, i onemu 
w liście się oferował, jako mu fortecę nanowo wydać 
chce, byle tylko basza kilkaset wojska tam wysłał; 
na co basza najkontentniej oświadczył, że nie kilka 
set, ale kilka tysięcy wyszle.

„Jakkolwiek zaś rzeczony obersztlejtnant twier
dzi, iż nie myślał zdradzić fortecy, tylko pieniądze

wydrwić od nieprzyjaciela, wszelakoi odkrył mu c e- 
s a r s k i e  s e k r e t a ,  mianowicie, którędy najlepiej 
wydrapać się do forteey, i że koło wielkiego rondelu 
wojsku jego wtargnąć dopomoże i t. d.

„Przeco też pisał mu basza co do ludzi, i w 
ostatnim liście, przejętym u chłopa zawiadamia go, 
że ludzie i pieniądze są już w pogotowiu — zaczem 
forteca wraz z Bfcojem osiedleniem, z największą szko
dą i całego chrześciaństwa przerażeniem w srogiem 
niebezpieczeństwie wisiała.

„Tak więc zwołany sąd wojenny, strutynowawszy 
wyznania jego i przejęte listy, feruje wyrok następu
jący: że według cesarskich konstytucyj karnych i wo
jennych , popełnił critnen laesae majestatis tudzież per- 
duellionis; zaczem na zasłużoną karę i postawienie od
straszającego ezemplum dla innych, ma mu głowa być 
ściętą, ciało ćwiartowane, kawałki na czterech ro
gach ulic przybite, serce z piersi wydarte i pysk jegc 
obity a to wszystko jak każą konstytucje. Tak 
ferowano w Budamie dnia 8. kwietnia 1687., który to 
wyrok ditn dnia 9 egzekwowano."

Nikt nie westchnął- Boże, bądź miłościw grze
sznej duszy jego !

...Śmierć Pecnehazego została pomszczoną.
** *

Od onego czasu popod Budzin wiele krwi i wiele 
wody upłynęło. O potężnej nacji tureckiej mówi świat 
jako o zjawisku, które b y ł o  i już zanikać poczyna, 
o biednych zaś, tyiekroć wT niepamięć puszczanych 
Węgrach jako o narodzie , w czci swojej nieśmiertel
nym, który ż y j e  i ż y ć  h ę d z i e !

KONIEC.



staną w tam zeznaniu złote słowa prawdy, które 
warto znać i pamiętać nietylko samym rewolu
cjonistom, bo nie należy c nich zapominać ani zdro
wej części społeczeństwa, ani samemu rządowi. 
Co się zaś tyczy eks-terorystów, zgrnpowanyeh 
około pisma Ubszczeje Dieto — to obranie dziś przez 
nich sztandaru z napisem: „nauka i moralność" 
jest oczywiście wynikiem bezsilności na dotjch- 
czasowem ich polu. Potrzebowali oni usprawie
dliwić bezczynność swoją wobec koła, z którego 
rekrutowali siły swoje i środki, jak również wo- 
pec towarzyszy broni i przyjaciół swoich w Eu
ropie. Zapożyczanie przez nich u liberałów szu
mnych irazesów i niemajacych treści komunałów, 
pozbawia wprawdzie ich wystąpienie godności 
moralnej, irtóraby je odznaczała przy szczerem 
wyznaniu żalu, lecz nie odejmuje temu wystą
pieniu doniosłości.

„Niedawno jeszcze wszystko w Rosji wyda
wało się cudzoziemcom — ba — i nie samym 
tylko cudzoziemcom — rozchwianem, podkopa- 
nem, gotowcm runąć lada chwila itd. Dość było 
jednak ufności w siebie, świadomości własnej siły 
i obowiązku, konsekwencji i energii — by w 
krótkim stosunkowo czasie — bo przecież krótki 
czas upłynął od chwili, kiedy wzięliśmy się do 
roboty na serjo — wszystko to okazało się jakąś 
zmorą, wypadkową i prędko przemijającą choro
bą zdrowego zkądinąd i potężnego organizmu.

„Zdumiewa też to niepomału cudzoziemców! 
Rosja przedstawia się dziś ich oczom inną i wcale 
nie tych rozmiarów jednostką — przycnylni i 
nieprzychylni spoglądają teraz na nią inaczej, 
kłócić się z nią nikt nie ma już ochoty — prze
ciwnie wynikła wszędzie chęć zostawania z nią 
w zgodzie, korzystania z jej potęgi i kierowania 
jej ku korzyści własnycń interesów."

Za wiele podobno pogody w tyeh wywodach 
i radość p. Katkowa przedwczesna!

Nieprzychylna obecnemu gabinetowi angiel
skiemu No‘ia Presse dowiaduje się. że r o r o w a -  
n i a  a n g i e l s k o - t u r e c k i e  w K o n s t a n 
t y n o p o l u  nie doprowadziły dotychczas do ża
dnego rezultatu. Sir Drummond Wolff odbył już 
trzy konferencje z pełnomocnikami Porty, krę
powanymi instrukcjami, które streszczają się w 
następujących dwóch punktach : 1. I nikanie
wszystkiego, coby Portę postawić mogło na sta
nowisku nieprzyjażnem wobec przym.erza austro- 
niemieckiego, do którego i Rosja przystąpiła w 
Kromieryżu; 2. pełne zachowanie praw zwierz- 
chniczych sułtana w Egipcie i jego wpływu 
przeważnego na uregulowanie kwestji egipskiej.

Wiadomości powyższej przeczy do pewnego 
stopnia donLsKnie Biura Reutera (i wiedeńskie
go Biura korespondencyjnego) z Kairu, że suł
tan zamierza wysłać wielkiego wezyra z misją 
do Egiptu. Kto obeznany jest ze stosunkami tu 
reckiemi, wie, że wielki wezyr, raz opuściwszy 
Bosfor, nie powraca już więcej na swój urząd. 
A że Said basza jest znanym zwolennikiem Ro
sji — wysłanie jego z Konstantynopola nie o- 
znaczałoby niczego 'nnego, jak tylko ułatwienie 
misji Drummonda Wolffa, któremu największe 
trudności stawia właśnie wezyr. Błędnąby też 
była informacja Nowej P.essy. jakoby w rokowa
niach z Anglią oglądała się Porta na rezultaty 
zjazdu kromieryskiego.

Wysoce olicjalny artykuł Kutn. Ztg. wyka
zuje, że długoletnie usiłowania Niemiec, aby w 
s t o s u n k a c h  z F r a n c j ą  wejść na tory poli
tyki pojednania, rozbijają się o niechęć z dru
giej strony Wogezów i tak stały się zupełnie 
bezowocnemu Przechodząc do sprawy zatargu

Kslw* d4y.1 ikn Min.nc.y
nie mają żadnego interesu wpływać na losy Hi
szpanii i przymierzu jej z Francją nie mają nic 
do zarzucenia.

K o m i t e t  w y b o r c z y  a l z a c k o  - l o t a -  
r y n g s k i  z siedzibą w Paryżu uchwalił na ze
braniu z d. 12. b. m. co następuje:

„Ponieważ półurzędowe pisma niemieckie z 
powodu postawienia kandydatur alzacko-lotaryng- 
skieh w Paryżu grożą i tak już uciśniętym bra
ciom naszym w Alzacji i Lotarjngu nowemi 
prześladowaniami — komitet w porozumieniu z 
pp Gerschelem i Woirhayem uważa za swój pa- 
trjotyczny obowiązek cofnąć ich kandydatury. 
Komitet wyraża pp. Gerschelowi i Woirhayowi 
najgłębszy szacunek i zaufanie patrjotyczne.“

Dla podtrzymania związku z krajami zabra- 
nemi wybierano dotychczas, jak. wiadomo, zawsze 
kilku Alzatów i Lotaryngczyków do Izby depu
towanych.

Wydalania Polaków z Pras.
Pesttr Lloyd w sprawie wydalań zamieszcza 

naczelny artykuł, w którym mówi : „Ze staro- 
pruską srogością prowadzone jest na wschodnich 
granicach Niemiec dzieło wydalania p o l s k i c h  
p o d d a n y c h  tak rosyjskiego, jak austrjackiego 
państwa. Bezwzględna svugość, z jaką władze 
pruskie w pojedynczych wypadkach postępują, 
dowodzi, że postanowiono oczyścić Prusy grun-, 
townie z wszelkich obcych elementów, a polską 
propagandę w Foznańskiem zupełnie wyko
rzenić.

„Nieubłaganem bowiem tylko wykonywa
niem tej zasady, tłumaczyć można tę okoliczność, 
że rząd pruski nie daje posłuchu wszelakim 
przedstawieniom wybitnych i licznych korpora
c j i  Jat  górnoszląskiemu stowarzyszeniu górników 
i hutników — stowarzyszeniu kupców w Królewcu, 
(także w Gdańsku; przyp. red. Gaz. Nar.), jak 
niemniej nawet przedstawieniom władz zarządza
jących w prowincjach wschodnio-pruskich — i 
jak przedtem, tak i teraz wypędza kupców i prze
mysłowców wraz z ich rodzinami, mimo że nie 
mogą być oni nawet podejizani o jakiekolwiek 
przychylne usposobienie dla Polaków.

„Wprawdzie prezydent prowincyj wschodnio- 
pruskieb przyobiecał łagodniejsze wykonywanie 
przepisów o wydalaniu, jeśli w szczególniejszych 
wypadkach interesu handlu koniecznie takiego 
wyjątkowego postępowania wymagałyby, ale cóż 
to znaczy, wjraźnie mówiąc? Oto, że dla ludzi 
zamożnych jest możliwość uniknięcia nakazu wy
dalenia, podczas gdy mniej zamożni muszą po
godzić się ze swym losem. Do tych osŁatuich na
leży oczywiście „mały człowiek", który ze swą 
rodziną może nie źle wyżyć, jeśli go się w spo
koju zostawia, wyparty jednak ze swych stosun
ków zarobkowych, zejizie na żebraka. Zatrzyma
nie j„go w kraju oczywiście nie leży już w „in
teresie handlu".

„Godną uwagi jest zmiana fruntu oficjalnej 
rosyjskiej prasy w sprawie wydalań z Poznań
skiego. Podczas gdy przed kilku tygodniami w 
łamach pism rosyjskich brzmiały narzekania na 
bezwzględne postępowanie co do wydalań rosyj
skich poddanych, a odwet ze strony Rosji nie
tylko Lył zapowiadany, ale rzeczywiście zaczęto 
go wykonywać, obecnie półurzędowe pisma ro
syjskie podają, że w interesie Rosji lezy, aby re
wolucjoniści w Polsce pod Prusakiem, którzy dla 
sąsiedniego państwa stanowią isoie niebezpie
czeństwo, zkąd także nihilistyczny ruch czerpie 
owe siły, wreszcie zupełnie zosteli zgnieceni. Po- 
żądanem może być tylko dla Rosji, jeSli ona pod 
własną opieką mieć będzie niespokojne żywioły; 
z własnymi poddanymi, u niej się znajdującymi, 
łatwiej da sobie radę każdego czasu, aniżeli ze 
spiskowcami, czynnymi na obeej ziemi.

„Jednym zamachem tedy odpływ do Rosji 
tuk znacznej ludności robotniczej stracił wszelki 
pozór klęski ekonomicznej, podczas gdy nieda
wno jeszcze wydalanie niemieckich przemysłow
ców, i to nietylko zwykłych robotników faory- 
cznych z królestwa Polskiego i moskiewskich 
gubernij, rzeczywiście podejmowane było, a ro
botnicy w Warszawie rozzłoszczeni obchodze
niem się z ich rodakami w Prusiech, napadli na 
swych niemieckich towarzyszów,

„Zdaje się, że w Petersburgu w odpowie
dniej porze zrozumiano, że przeprowadzany w 
Prusiech system oczyszczania kraju, bardzo do
brze się zgadza z zasadami rosyjskiej „polityki 
administracyjnej", i że szkodą byłoby przez ja
wnie zamanifestowaną politykę odwetu p s u ć  
p i ę k n ą  h a r m o n i ę  w m i ę d z y n a r o d o w e m  
s zu p a s ni  c t wi  e, sp o c z y w a j ą ee m na o- 
b o p ó l n e m  p o r o z u m i e n i u . "

Szwedzkie dziennild zajmują się także spra
wa wydalań i krytykują postępowanie rządu prus
kiego. O wydalonych wyrażają się z prawdziwą 
sympatją.

Izba handlowa brodzka, otrzymawszy z Gdań
ska petycję w sprawie wydalań austrjackich pod
danych w której wymieniono jako wydalonych 
a do Brod iw przynależnym, Kilkunastu ąupcow, 
a pomiędzy nimi takich, którzy od dawna w Gdań
sku mieszkają i ogromne prowadzą interesa, prze
dłożyła tę petycję aastrjackiemu mini iterstw u. 
Obecnie jak donosi Kurjer Lwów. otrzymała Izba 
handlowa brodzka odpowiedź tej treści:

„L. 21666. Na szanowne pismo z dnia 4.
7 września br. 1. 1231, w którern 

szan. Izba prosi o interwencję na rzecz kilku 
z Gdańska wydalonych kupców i pomocników 
handlowych, c. k. ministerstwo spraw zagranicz
nych ma zaszczyt odpowiedzieć, że pomienione 
osoby udały się już bezpośrednio do c. k. kon
sulatu w Gdańsku, i że w tej mierze rozpoczęto 
urzędowanie, (dass die hieriiber eingeleiteten 
Amtshandlungen im Zuge sind). Wiedeń 7, wrze
śnia 1886. Za ministra spraw zagranicznych 
podpisano: Baseli."

Zasądzenie moskalofilów.
Z powodu ukarania w drodze policyjnej pp. 

Naumowicza, Płoszczańskiegn. DobrjańrAiego i 
innych uczestników pielgrzymki do Petersburga 
— A owa Presse insynuuje Polakom, jakoby „ ży
czyli sobie nowej kampanii przeciwko świętojur- 
com i cieszyli się, że wytoczony zostanie nowy 
proces o zdradę stanu." Jestto nowy fałsz wro
giego nam organu. Co do nas przynajmniej, wca
le nie nawoływaliśmy do wytaczania procesu 
pielgrzymom petersburgskim. Ńie przypominamy 
sobie również, aby którykolwiek innj organ pol
ski domagał się tego. Bądź cobądż, popełniła No
wa Presse kłamstwo, uogólniając swój zarzut.

* Bohdan Zaleski, jak donosi paryski kore
spondent Kur. Codzienno, mieszka wciąż przy 
zięciu swym dr. Okińczycn (wdowcu po córce Boh
dana, znanym we Francji pod nazwiskiem „A le- 
xandre“) w skromnej wiosce Villepreux za W er
salem. Villepreux stanowi drugą stację, jądąc od 
W ersalu; pierwszą jest Saint Cyr. Od dworca 
kolei do wioski Villeprenx jest jeszcze około 
dwa kilometry, na której to przestrzeni mia
nowicie czcigodny poeta napadnięty został nieda
wno I obrabowany. Zdrowie Bohdana Zaleskiego 
znajduje się obecnie w stanie zadowalającym, o- 
czy tylko stanowią najsłabszą stronę organizmu 
naszego poety. Ostatniemi czasy poczęła zacho
dzić na nie karakta tak, ze obecnie Bohdan Za
leski prawie zupełnie nie widzi. Zamierza on 
jednak poddać się operacji, którą zająć się ma 
znakomity okulista, dr. Ksawery Gałęzowski. Po
mimo oddalenia od kraju, Bohdan Zaleski ze 
sprawami jego jest jaknajdokładniej obznajomiony. 
Do czasu, poki wzrok mu na to pozwalał, czyty
wał codziennie mnóstwo dzienników polskich, o- 
becnifc zaś czytuje mu takowe p. Okińczyc, lub 
druga żona tegoż, z domu Krechowiecka. Od cza
su do czasn sędziwy poeta robi wycieczki do Pa
ryża, gdzie mieszkają dwaj jego synowie. Jeden z 
nich jest urzędnikiem w administracji rządowej, a 
drugi pracuje na kolei. Obecnie; póki panują 
jeszcze ciepła, sędziwy pueta większą część dnia 
przepędza w ogródku, otoczony drobneini dziećmi 
p. Okińezyca. Każdego z Polaków, zwłaszcza też 
świeżo z krajn przybyłych, którzy nie zapominają 
o wieszczu ukraińskim i składają mu swą wizytę, 
Bohdan przyjmuje otwartemi rękoma, gościnnie 
po 3taropolskn.

* P. Stanisław Kurowski, ladca namiestni
ctwa i referent sprawi administracyjno-ekonomicz
nych w gal. Radzie szkolnej, otrzymał w dowód 
nznania order żelaznej korony Tli. klasy.

* Zaślubiny. W  sobotę d. 19. b. m. odbędzie 
się się w tutejszym kościele 0 0 . Bernardynów 
ślub p Willibalda Wrońskiego, inżyniera kolei 
Karola Ludwika, z panną Stanisławą Kamieńską.

Z Częstochowy donoszą Kur Warsz. o odby
tych tam w jednym dniu zaślubinach trzech sióstr 
panien Julii, Michaliny i Zofii Kosińskich, córek 
Jana, obywatela ziemskiego z pod Olkusza, i Wa- 
lerji z Korzeniowskich.

Dwrie siostry zaślubiły rodzono-stryjeczuych 
braci noszących to samo imię, pp. Wiktorów My
słowskich, trzecia zaś Zofia zaślubiła p. Ernesta 
Bujakowskiego, dyrektora cukrowni na Podolu. 
Wszystkie trzy pary wyjechały tego samego dnia 
w podróż poślubną do Szwajcarji.

* Zmiana nazwiska. Rekursu p. Lenić skiegc, 
posła na sejm z mniejszych posiadłości pow. żół
kiewskiego, wniesionego przeciw orzeczeniu na
miestnictwa, niedozwalającego mu do nazwiska Le- 
niński, dołączyć jeszcze nazwisko familii Tuwar- 
nickich — nie uwzględniło ministerstwo.

* Program lwowskiej szkoły politechnicznej
na rok szkolny 1886/86 wyszedł już z druku.

Rektorem jest p. dr. Wł. Zajączkowski, pro
rektorem p. Niedźwiecki Julian, dziekanami za ś : 
pp. Józef Jaegermann. Leonard Marconi, Dominik 
Zbrożek i August Freund.

* Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
zwanego „Rnsską radą", a będącego w istocie fi
lią rządu rosyjskiego w Galicji, odbędzie się we 
Lwowie 28. października r. b.

* Towarzystwo, opiekujące się (?) lwowskim 
Narodnym Domem, zebrać sie ma na walne zgro
madzenie d. 8. grudnia r. b. Na porządku dzien
nym postawiono, między innemi sprawami, intabu- 
lację kapitałów, zapisanych przez śp. Kaczkow
skiego (dopiero teraz !), dalszą budowę cerkwi, i 
wybór komitetu zarządzającego. — Pod wielu 
względami waine zgromadzenie to będzie wielce 
interesnjącem,

* Kurs nauki tolografu rozpocznie się we Lwo
wie d. 1. listopada. Kurs ten, jak donosi nam ck. 
dyrekcja poczt i telegrafów, jest wyłącznie dla 
mężczyzn.

* Książki szkolne, z powodu, że na okładzin- 
kach książek szkolnych zamieszczano niekiedy o- 
głoszenia takich dzieł, które dla młodzieży są zu
pełnie niestosowne, przeto p. minister wyznań i 
oświaty zabronił dołączania do książek, przezna
czonych do użytku szkolnego jakichkolwieli anon
sów, wyjąwszy ogłoszeń co do aprobowanych ksią
żek szkolnych. Książki, wydane z nieuwzględnie
niem tego zakazu, nie otrzymają aprobaty lub za
lecenia, a jeśli apro&atę tę już uzyskały, będzie 
ona odjętą w razie przekroczenia powyższego 
rozpoiządzenia.

* Wybory uzupełniające. Przy wyborze uzu
pełniającym jednego członka do Rady powiatowej 
w Trembowli z grupy większych pobiadłości, wy
brany został ks. Jan Kallniewicz, rz. kat. pro
boszcz w Trembowli.

* Pociągi spacerowe do Zimnej Wody. z  dniem 
13. bm. zastanowiony został ruch pociągów space
rowych, kursujących dotychczas podczas sezonu 
letniego pomiędzy Lwowem a Zimną Wodą. Z po
wodu tego wydawane będą odtąd bilety jazdy do 
Zimnej Wody tylko do pociągów zwykłych. Bilety 
powrotne ze Lwowa do Zimnej Wody i z powro
tem ważne są tylko do końca września.

* Zebranie kontrolne dla żołnierzy należących 
do obrony krajowej w ogóle, a przeto tak dla 
tych, którzy przynależą do związku gminy miasta 
Lwowa, jakoteż i dla tych, którzy do innych gmin 
przynależą, a we Lwowie przebywają, odbedzie się 
w dniach 14. i 15. października 1886.

Wszyscy przeto w latach: 1874, 1875, 1876 
1877, 1873. 1879, 1880, 1881, 1882, 1883 i 1884 
do c. k. obrony krajowej a„euterowani, jakoteż 
rezerwiści przydzieleni do wojska w roku 1874, a 
zostający dziś na etacie c. k. obrony krajowej, 
jeżeli ich w roku bieżącym ani do ćwiczeń w bro
ni ani do służby czynnej (wykształcenia rekrutów) 
nie powołano, lub z jakichkolwieKbądź powodów od 
ćwiczeń uwolniono, mają w dniu 14. i 15. paździer
nika jawić się w koszarach obrony krajowej pod 
1. orj. 9, ulicy Jabłonowskich we Lwowie, każdym 
razem o godzinie pół do 9. z rana, tem pewniej, 
że w razie niedostatecznego usprawiedliwienia 
zaniedbania terminu, z całą surowością w drodze 
dyscyplinarnej zostaną ukarani, a nadto po upły
wie 3 tygodni do odbycia kontroli dodatkowej o- 
bowiązani będą.

Zwraca się zarazem uwagę, że osobne karty 
powoławcze do zgromadzenia tego wydane nie bę
dą, oraz że każdy z namienionych winien jest ja 
wić się ze swoim paszportem landwtryjnym, ewen
tualnie także kartą wcielenia, wydaną mn na wy
padek mobilizacji armii, żonaci zaś nadto z nie- 
ostemplowaną metryką ślubu i takiemiż metrykami 
urodzenia dzieci, których wydania z dotyczących 
urzędów parafialnych bezpłatnie zażądać winni

* POidry. Na folwarku dworskim w B i e n i a- 
s z o w i c a c h ,  pow. dąbrowskim, zniszczył pożar 
dwie stodoły z młocaraią i tegorocznym zbiorem. 
Strata była na 16.000 złr, ubezpieczoną. Przyczy
na pożaru niewiadoma. — W  K a m i o n c e  S t r u -  
m i ł o w e j  spłonęło 6 domów mieszkalnych izraeli
tów, oraz jeden budynek gospodarczy. Strata po 
gorzelców, w małej tylko części ubezpieczona, wy
nosi 11.360 złr. Przyczyną nieszczęścia była wa
dliwa konstrukcja komina. — Na obszarze dwor
skim w O d r z y k c n i u ,  pow. krośnieńskim, pożar 
zniszczył więkbzą część zabudowań folwarcznych 
wraz z plonem tegorocznym. Stratę nieubezpieczo- 
ną oceniają na 20.009 złr. Przyczyny pożaru nie 
zbadano dotychczas.

* W Zbarażu Odbędzie się d. 15. października 
wybór jednego członka Rady powiatowej zbaraskiej, 
z grupy gmin wiejskich.

* Dla polskich wygnańców z r. 1863, znajdu
jących się w M a r s y l i i  w najokropniej aaeu po
łożeniu, złożyli w Administracji Gazety Narodowe) : 
Datek z Lisek 10 zł.

* iutro we czwartek d. 17. września św. Lam
berta ; — św. Zacharja.

— Tarnopol d. 15. września. {Cmentarz a 
kopytkowe). Wiele jest w mieście naszem rzeczy, 
na które ogół słusznie narzeka, chociaż nie ma 
nic łatwiejszego, jak zapobiedz temu zwykłem o- 
głoszeuiem. obejmującem pół arkusza autografii, 
byleby tylko chęci były ku temu. Rzecz ma się 
jak następuje. Po za rejonem rogatki miejskiej 
leżą dwa cmentarze : katolicki i żydowski. Nie 
ma dnia w mieście tak ludnem, aby nie odbywały 
się wycieczki po za ten rejon. Nieuniknione te 
wycieczki połączone są z przykrościami, których 
usunięcie jest cerem tych słów naszych. Od wra
cających do miasta dorożek i powozów źadają 
opłaty kopytkowego. Zgoda, płacimy, jeżeli się 
należy i jeżeli wszyscy płacą. Tymczasem w 
tym względzie zostawiona jest wszelka swoboda 
zydowi-pachciarzowi. Pobiera on też od tego o- 
platę, od kogo mu się podoba, ^ y b itu t ju e  oso- 
Distości miasta mguy nie płacą w takich wypau 
kach tej należytości kopytkowej, a nawet piszący, 
chociaż wcale nie ma pretensji zaliczania się do 
takowych, nigdy jeszcze nie płacił kopytkowego z 
tego powodu, że się go o to, albo wcale nie upo
minano, albo że oświadczył, iż wraca z pogrzebn. 
Nie tak atoli szczęśliwymi są inni śmiertelnicy. 
Ci płacić muszą, a nawet zdarzył się wypadek, iż 
żona prof. Zahajkiewicza, nie mając z sobą pula ■ 
resu, musiała dać w zastaw rękawiczkę, aby się 
dostać do miasta. Sprawa taka, jakkolwiek tylko 
o 4 centy się r-ozchodzi, powinna być jasno posta
wioną i mieszkańcy miasta powinni być poinfor
mowani, jakie mają obowiązki, jeżeli są zmuszeni 
udawać się na cmentarz, aby żyd-pachciarz nie 
zdzierał z rąk rękawiczek. Jeżeli pp. Poborecki, 
Pnntschert, Koźmiński i autoi tych słów nie 
płacą tego kopytkowego, dlaczego, pytamy się, 
mają płacić inni? Stosowne ogłoszenie w tej 
mierze jest potrzebne i tego się od szan. magi
stratu domagamy.

— Zaburzenia włościańskie. Mieszkańcy — 
włościanie miasteczka Gogolewa, w powiecie O- 
uterskim, którzy w maju r. b. stawili czynny opór 
podczas przemiarn icn gruntów, oddani zostali pod 
sąd wojenny, który obecnie wydał w tej sprawie 
wyrok: Z 19 obwinionych, dwaj skazani zostali 
na 12 lat katorgi, jeden na lat 10, czterech ska 
zano do rot aresztańskich, resztę zaś, tj. 7 męż
czyzn i 5 kobiet, na więzienia z dłuższym lnb 
krótszym terminem.

W Reichenau d. 2. września dało się uczuć 
dość silne trzęsienie ziemi, które trwało około 2

Ze świata i z domu.
L

Kazimierz Brodziński powiedział: „Z  mowy 
to ojców widzicie: Ż y c z l i w o ś ć  ludzka jest 
ż y c i e . "

W krótkiem tem a tak wiele myśli zawiera- 
jącein orzeczeni i wskazał nam wieszcz natchnio
ny ważność ludzkiej życzliwości nie tylko dla 
pojedynczego człowieka, lecz i dla narodów.

Życie wytwarza życzliwość, -  z życzliwości 
zaś tworzy się życie.

Ta prawda w zastosowaniu do stosunków 
międzynarodowych, uczy nas, iż węzły, trwałej, 
istotnie życzliwej przyjaźni pomiędzy narodami, 
tworzy, się ylko zwykły w warunkach zupełnie 
dobrowolnego, historycznego, wspólnego ich dzia
łania; — życzliwa zaś opinia publiczna, jaka 
się wyrabia wskutek takiego działania, jest mo
ralną potęgą, posiadającą moc życiodajną, poma
ga bowiem narodom złączonym wzajemną życz i- 
wością do przeprowadzenia spraw, od ktorycn 
zależy n.etylko swobodny rozwój każdego z nich, 
lecz i utrzymanie samodzielnego ich bytu.

Z tego wynika, że staranie o przyjaźne sto
sunki z narodami i o życzliwą ich opinię nie 
może i ni,' po* inno być obojętną sprawą dla ża
dnego 3 narodów; i e wszystko, co te stosunki 
wzmacnia i podnosi, należy zaliczyć do zdrowej 
a rozumnej polityki.

Przodkowie nasi rozumieli doniosłość takiej 
polityki, i dzięki ich zasługom, posiadamy życzli
wość wszystkich cywilizowanych a do sprawie
dliwego sądu usposobionych narodów.

Przyjaźń Polaków i Węgrów przetrwała wie
ki i nic nie straciła ze swojej mocy.

Prześladowanie ciągłe polskiej narodowości 
w pruskim i w moskiewskim zaborach, obok u- 
st&wicznego czernienia przez prasę nam 'neprzy- 
Jaźną imienia polskiego, nietylko że nie oziębiło 
dla nas uczuć szlachetnego narodu węgierskiego, 
lecz je owszem zagrzało i aż do zapału pod- 
niusło.

Przyjęcie, jakiego Polacy doznali ze strony 
Węgrów w Budapeszcie, świadczy o tem w spo
sób bardzo wymowny.

Witali nas wspaniale, po królewsku a ser
decznie jako przyjaciół, jako braci, którzy wspól
nie walczyli za wolność, niepodległość i brater
stwo narodów; witali nas jako reprezentantów 
wielkiego, zasłużonego chociaż nieszczęśliwego 
narodu; jako obrońców prawa, na którem się 
wspiera byt społeczeństw, psuscw i narodów, 
wuluość sumienia i swoboda człowieka.

Gdyby politycy, zaślepieni namiętną ni<_na- 
^iścią, zdolni byli jaśniej spojrzeć i zrozumhć 
przestrogi, idące od ludów, przyjęcie podczas wy- 

. *  Budapeszcie mogłoby się stać nauką
u11! * dl* zwolenników germanizującego i

poskalącego iposohu rządzenia, — przekonałoby 
icn Dowiem, że świat ich wyroków nie przyjmuje 
i nie potwierdza, te wydziedziczeni, oczernieni i 
po za wszelkiem prawem postawieni przez nich 
Polacy nie są wzgardzeni i osamotnieni, lecz ow
szem stoją wysoko w szacunkt szlachetnych na
rodów; że nar. ■ y te sprawę ich uważają za spra
wę swoją i za sprawę obrażonej ludzkości, od 
której sprawiedliwego weoług r *w rozwiązania 
zależy dalszy postęp i rozwoj cywilizacji.

Przyjaźń Polaków z Fi°ncuzami jest także 
trwała i niezmienną od wieków tradycja.

W ostatnich kilkunastu latach pisano wpra-

Ześiuy zaś nie brali w obronę panów mo
skalofilów, to chyba jest aż zanadto zrozumia
łem. Pp. Naumowicz, Płoszczański, Marków i 
icn przyjaciele polityczni, stali się dzisiaj dopiero 
obcymi dla kraju — nici, łączące ich z tym kra
jem, zerwali dawno i zerwanie to zadokumento
wali nadto pielgrzymką do Petersburga. Nie mo
gli zatem, jako tacy, znaleść wśród nas współ
czucia.

Nie znaczy to jednak, abyśmy pochwalali 
postępowanie policyjne, przeciwko któremu wy
stępuje całkiem słusznie Nowa Presse. Godzimy 
się też najzupełniej na to, co powiada w dal
szym ciągu swego artykułu :

„Cesarskie rozporządzenie z r. 1854." Jak 
skały erratyczne z przedhistorycznego perjodu, 
tak to rozporządzenie z rozkwitu policyjnego ab
solutyzmu w naszą teraźniejszość wprowadzono, 
aby nam przypomnieć, że prócz konstytucyjnej 
wolności i zasadniczych ustaw państwowych, 
wszechmocność policji jeszcze w pełni istnieje, 
z której radowaliby się nawet Kempten i Hub
ner. Więcej jak 24 lat upłynęło od czasu, gdy 
Austrja należy do rzędu państw konstytucyjnych; 
18 lat upływa jak zostały wydane zasadnicze u- 
stawy państwowe, i dziś ma w Austrji moc roz
porządzenie, które powstało w czasie powszechne
go stanu oblężenia, nadające policji prawo pana 
. sędziego we wszjstkich objawach życia obywa
teli. Dzis jeszcze, jak wówczas, gdy na kalabryj- 
skie kapelusze i na studentów z długiemi włosa- 
iu. obławę czyniono, jest policja uprawnioną ka
żdego 11 -dniowym aresztem ukarać, którego u- 
waża jako winnego „demonstracyjnych czynno
ści, przez które wyrażoną jest niechęć przeciw 
rządowi, albo nieposzanowanie jego rozporzą
dzeń."

O tych pielgrzymach moskalofilskich, z któ
rych losem Nom a Presse współczuć nam każe, 
pisze Diło tak .

„Pielgrzymka, jak się pokazało, nieprzynio- 
sła nam w kraju żadnej korzyści — przeciwnie, 
niezasłużona szkodę. Mozę ta szkoda wynagro
dziła się albo wynagrodzi pud innym względem? 
I tego powiedzieć nie możemy. Wiadomo naszym 
czytelnikom, z jaLiemi k p i n a m i  odzywały się 
po jubileuszu (metodyjskim) gdzieniektóre, po
ważne nawet gazety rosyjskie o prowodyrach 
pielgrzymów galicyjskich. To „armia, zbita prozą 
życia z drogi narodowej" — powiedziały Bussk. 
Wiedomosti.

„Tę genialną charakterystykę wygłosił po
ważny organ rosyjski na podstawie ooserwacji 
postępowania prowodyrów, począwszy od „siwu- 
włosego starca" aż do tego... „biednego zająca" 
z waleczną nazwą na dzienniku....

„W  podniosłych przemówieniach pielgrzymów 
było dosyć wszelkiego kadzidła me było na
tomiast ani jednej iskierki miłości do swego, ro
dzinnego.... Toż żaden szczery Rusin nie może 
się poczuwać do wdzięczności dla pielgrzymów 
za ich postępowanie — przeciwnie, p r o t e s t  
m u s i  z a ł u z y ć  p r z e c i w k o  n i e m u .  
Wdzięcznem im może być jedno chyba Błayo- 
tworitjelnoje Obszczestwo panslawistyczne, któremu 
oni wcale nie źle posłużyli w roli... statystów.

„Ale po zjeździe w Skierniewicach, a teraz 
po zjeździe w Kromieryżu zagorzali pansU« iści 
rosyjscy mogą mieć charakter raczej wichrzy- 
cielski, niz rządowej partji. Jakiż więc może być 
ich wpływ na sprawy Austrji i Galicji? Żaden! 
Po serdecznym zjeździe monarchów i .eh mini
strów w Kromieryżu — pielgrzymom naszym od
czytują wyrok policyjny za jazdę do Peters-
D m g. ...

„Czegóż jeszcze, jakiejże więcej nauki po
trzeba ?...“

Mira niaiscowa i zamiejscowa.
Lwów d 16. września.

*  Stan powietrza. Obserwatoijum szkoły po
litechnicznej* donosi

Dzień wczorajszy był pogodny, około połu
dnia powietrze było skłonne do burzy. Średnia 
temperatura dnia była 15,c7, najwyższa 21,“,, 
najniższa rano 12,“6. Stan barometru zreduko
wany do poziomu Adrjatyku był dziś o godzinie 
9. z rana 770 mm.

Prognoza na dobę uastępną od 12. godz. 
w południe dnia 16. września: Przy wietrze
południowym i temperaturze wyższej od średniej 
( 1 4 , C.), września, niebc przeważnie czyste, 
powietrze więcej jak miernie wilgotne, pogodnie. 
Rano mgła możliwa..

* Dar. Cesarz udzielił z własnej szkatuły 100 
zł. zapomogi na budowę szkoły w Boberce, 
powiatn tureckiego.

* Z Rady miejskiej. Zwyczajne posiedzenie 
Rady, odbędzie się jutro we czwartek, dn. 17. 
b. m. o godz. 6. wieczorem. Na porządku dzień 
uym, między innemi, sprawa sprzedaży parceli 
miejskiej przy placu Bernardyńskim, i gmachu 
miejskiego po rozebrać się mającej strażnicy o- 
gniowej przy ulicy Rzeźnickiej.

wdzie wiele o zmienności Francuzów i o znik
nięciu współczucia, jakie mieli dla nabzej doli i 
naszej sprawy ; wypadki jednak roku bieżącego 
pokazały, że była to mylna wiadomość, odwiecz
na bowiem przyjaźń i życzliwość, jaka nas z 
mmi łączyła, przetrwała różne kombinacje poli- 
tycznp i przeciwne je j prądy i w masie ludu 
francuskiego nie uległa żadnej zmianie.

Mówiono, że Francuzi zapomnieli o wspól
nie z nimi przez nas przelanej krwi na wszyst
kich polach bitew republikańskich i napoleoń
skich ; że zapomnieli o wspólnych zasadach i 
dążeniach, i wypierając się dawnych sympatyj, 
połączyli się z Muskalauii najściślejszemi węzła
mi przyjaźni oraz interesu.

Wiadomości, jakie krajewi komunikowali ko
respondenci z Paryża, zdawały się w zupełności 
potwierdzać tę smutną zinian§i świadczącą o 
upadku ducha i charakteru, powiaaamy, zda
wały się, w rzeczy 6amej bowiem (od francuski 
pozostał jakim był, a kierunek moskiewski wyra
ził się tylko w rządzie republikańskim w partji, 
która szukała przymierza z caratem i pomocy 
od niego spodziewała się w wojnie z Niemcami.

W  dziennikach republik ańskich, należących 
do partji oportunistów, pełno było artykułów 
przesadnie chwalących nietylko Moskali, lecz i 
politykę moskiewskiego rządu. Schlebiali im na 
scenie, schlebiali w salonach, — o Polakach, z 
wyjątkiem kilku znikczemniałyeh autorów, publi
cyści tej partji źle nie pisali, lecz zachowywali
0 nas absolutne milczenie. Najpopularniejszą 
przed niedawnym jeszcze czasem we Franci 
sprawę polską zepchnęli z porządku dziennego
1 nie mówili o niej i nie pisali z obawy nara
żenie eię Moskalom i przeszkodzenia p.zymierzu, 
które zdawało się możebnem nietylko Thiersowi, 
co wytworzył ten maskiewski kierunek, lecz i

Gambecie i wszystkim innym mężom stanu z 
obozu oportunistów, którzy stojąc u steru, głośno 
marzyli o odwecie i odebraniu Alzacji i Lota- 
ryngii przy pomocy caratu.

Złudzenie o m ożebności przymierza po
między demokratyczną republiką a cara
tem autokratycznym, podtrzymywali we Francu
zach moskiewscy posłowie i ajenci rządowi niż- 
szeg1 stopnia.

Stało się ono dość ogóluem pomiędzy bur- 
żoazj

"itronmctwa jednak radykalne a jeszcze wię- 
Cfij stronniciwa katolickie nie podzielały tych 
złudzeń.

Katolicy francuzcy pozornie nawet nie sprze
niewierzyli ‘ się Polakom, i popierając gorliwie 
sprawę polską, hojnemi ofiaram1 wspierali ko
ściół tt Polsce i wygnanych kapłanów, gotowi 
dziś jak zawsze do niesienia nam braterskiej po
mocy.

Nie podzielał także złudzeń moskiewskich lud 
francuski.

Te ogromne masy ludności pracującej po 
wsiach i miastach, pozostały wiernymi polskiej 
przyjaźni i zawsze witały Polaków jako braci.

Ohłopi i robotnicy potrząsali głowami, gdy 
oportuniści zapewniali, że wojsko cara uderzy na 
Niemców z przeciwnej strony i dopomoże im o- 
debrać utracone prowincje. Gdy zaś im mówili, 
że powinni okazywać Moskalom przyjaźń jak® 
przyszłym sprzymierzeńcom — zadawać zwykli 
znaczące pytanie : „a P o l a c y ,  a P o l s k a

Pytanie to dowodziło, że zbliżanie się dc
Moskwy w o b e c .............prześladowanej i niewolą
przygniecionej, uważa lud francuski z a  przeciwne 
godności narodowej 1

Obcy politycznym matactwom, ze wstrętem 
odpycha przymierze takie ,ako nienaturalne,

sprzeczne z charakterem i posłannictwem Fran
cuzów.

Nie mógł więc i nie chciał lud francuski 
przeciągnąć ręki po nad powalonym Polakiem, 
aby uchwycić przyjaźnie do niego wyciągniętą 
dłoń, krwią polBkę splamioną.

Znaczenie ludowego wstrętu zrozumieli pu
blicyści nawet z obozu oportunistów, i ażeby u- 
sunąć istniejącą we Francji odrazę do przymie
rza % Moskwą, poczęli namawiać petersburgskich 
dyplomatów, bawiących pomiędzy nimi, do za
przestania prześladowania w Polsce i nadania 
Polakom praw oraz instytucji narodowych.

Zmiana postępowania z Polakami, nasuwała 
się więc Moskalom jako warunek umożebniający 
przymierze z Francją.

Warunek nie został spełniony, do przymie
rza, nad którem przez lat kilkanaście z dwóch 
stron pracowano, nie przyszło; Bismark zaś, aże
by udaremnić nawet w przyszłości zabiegi fran
cuskiej dyplomacji, odnowił dawne związki i do
puścił Moskwę do przymierza niemiecko-austrja
ckiego jako trzeciego alianta.

Tak się skończyła długo trwająca próba sprzy
mierzenia republiki z caratem

Francuzi poznali szczerość moskiewskich za- 
pewnień o sympatji i przyjaźni, k ‘óra miała im 
zastąpić przyjaźń polską, i oportuniści już dzisiaj 
me wierzą w przyobiecywaną im pomoc.

Jakkolwiek zaś ks. Bismark niejednokrotnie 
ogłaszał, że utworzył trójcesarskie przymierze 
dla utrzymania pokoju w Europie, Fiancja nie 
czuje się bezpieczną wobec olbrzymiej potęgi, 
jaką rozporządza owe przymierze

(C. d. n.)

\



•fikund. Kierunek falowania byl od poludnio za- 
Jdtt ku północno-wschodowi. Trzęsienie szkód 

żadnych nie zrządziło.
— W Liverpoolu wybudowano okręt, któ- 

r«go maszyna porusza olbrzymi przyrząd mu
zyczny. Dzięki motorowi temu, publiczność ma 
^ustający koncert na pokładzie.

— W Folkestone, W Anglii, trzej podróżnicy 
Powietrzni, kapitan Dale, A. Orane i F. Carew, 
Pościli się balonem przed kilku dniami. Wiatr 
Uniósł balon na ciaśninę Kaletańską i pod Dou-

aeronanci przechodzili ciężką walkę z falami. 
U słany większy statek z niemałą trudnością zdo- 
**ł ich wyratować.

— W Rzymie budzi teraz żywe zajęcie proces 
dziennikarza nazwiskiem Angelo Sommaruga, czło
wieka niepozbawionego talentu, ale pierwszorzęd- 
^go reklamisty, jawnie drwiącego z zasad przy
zwoitości i moralności publicznej. Oskarżonym

jest o wyzyskiwanie datków za pomocą pogró
żek i prawdopodobnie skazanym będzie na dłuż- 
**« więzienie.

— Korekta. Jedną z plag dziennikarstwa, a 
®»wet i wydawnictw książkowych u nas, jest brak 
dobrej korekty, czyli właściwie bras koreutorów 
Oiniejętnie i sumiennie spełniających swoje za
danie.

Błędy pomijane przez tych panów, a prosiowa- 
ne codzień przez pisma, dowodzą niekiedy zupeł- 
Uej bezmyślności lub największego lekceważenia 
Przyjętych obowiązków.

Pojąć wybaczyć można i trzeba pomyłki dro
bne, ale czy może być darowanem, jeśii ktoś za
miast „koszów i waz“ pozwoli wydrukować „koni 
i wozów" i cały ustęp artykułu zamieni w woła- 
lV ą o pomstę do nieba niedorzeczność ?...

Wszyscy piszący są co chwila ofiarami takiej 
Wyrobniczej, aby zbyć, odrabianej korekty.

fcwieżo zdarzyło się to Adamowi Pługowi, 
którego wiersz p. n. „To się nie opłaci11, wyszedł 
w jednodniówce „Śmiech dla łez“ , w fatalny spo- 
8ób skarykatnrowany przez korektora.

W wierszu trzecim pierwszej strofy zamiast 
»bracie luby“ wydrukowano „K rocie , biby“ , w 
Wierszn ósmym zamiast „poczucia" czytamy „pocz- 
ciwej“ , w następnej strofie w wierszu 9-ym za
miast „położyć głowę" zamieszczono „nałożyć gło
wą", a w strofie czwartej w wierszu 9-ym poło
żono „zasie" tam gdzie miato być „rzecze". ( Kur. 
Warszaw.)

T i a t r ,  l i t e r a t u r a  i  i i i z y h .

— Teatr. Znajome wszystkim bliźniaczki „Gi- 
fofle i Girofla", choć tyle już razy za mąż poszły, 
znowu wczoraj odprawiały zaślubiny swoje, w któ
re dla urozmaicenia wprowadziły różne zmiany 
Zmieniły bowiem Paąuitę, potem i własną mamę, 
a nawet i same siebie. Prócz tego i reżyserja zmie 
kita, lub w nowe szaty przebrała niejedno. Tym 
sposobem ndatne dzieło Lecocąua znów się wyda- 
t° świeże i godne było całkowicie ponownego stu
kania, tem więcej, że wszystkie zmiany były al
bo szczęśliwe, albo co najmniej nie przynosiły 
szkody. O szczegółach pisać zbytecznie, ale przy
najmniej należy zapisać, że dzięki pani Skalskiej 
Przypomniano sobie, lub dowiedziano się po raz 
pierwszy po bardzo długiej przerwie, że dirofle i 
Girofla mają na prawdę piękne rzeczy do śpiewa
ni*; powtóre, ujrzano, że panna W ajgel, która 
SToŁ* mamę Aurorę, posiada nierównie więcej 
zdolności, niż to dotychczas miała sposobność o- 
kazać. Panna Borodziej była bardzo przyjemną 
“ aąuitą. p . Myszkowski widocznie nie chce spo
cząć na l&nrach i jedno i tosamo umie zawsze w 
howein świetle przedstawić — prawdziwy dowód 
talentu i sumiennej pracy. A  tożsamo trzeba po
siedzieć i o p. Fontanie, którego wczorajszy Mu- 
rzuk nietylko wybornie śpiewał, ale zarazem od
znaczał się najlepazemi przymiotami a k cji: był 
dziti, straszny, a przecież książęcy. Winszujemy 
też szczerze takich postępów młodemu artyście. 
*-*by tak dalej!

* E e p e r t o a r  t e a t r a l n y  Dzisiaj dnia 16.
m. po raz pierwszy: „P o  ś l i s k i e j  d r o-

dz  e“ , kom. w 4 akt. z franc. Ludwika Leroy.
Jutro we czwartek d. 17. b. m.: „F a t i n i c a “ , 

°P«ra komiczna w 3 akt. Souppe go. Trzeci wy- 
•tęp pani Radwan-Trapszo.

— Z W a r s z a w y .  W  teatrze Wielkim dawano 
Wczoraj „Bal maskowy“ Yerdi ego z udziałem p. 
2ofii Brajninowej w partji Amelii. W  roli pazia 
Wystąpiła po raz drugi na scenie warszawskiej 
*Uana tutejszej publiczności pani Sinkiewiczowa. 
^iccardem był p. Witołd Aleksandrowicz, a par
tię tenorową śpiewał p. Zakrzewski.

W  teatrze „Rozmaitości“ odbywają się próby 
2 dramatu W ł. Koziebrodzkiego p. n. „Po śliskiej 
brodze" i z cztero-aktowej komedji Leona Madej- 
skiego p. t. „W  domu i za domem. “

Teatrzyki ogródkowe z d. 13. bm. zakończy
ły swoją tegoroczną działalność'na bruku warszaw
o m .  Dyrektorowie ich mieli nadzieję, że otrzy
mają pozwolenie na jednomiesięczne przedłużenie 
Widowisk, ale odmówiono, a w motywach odmowy

wymieniono wczesne tegoroczne chłody I porę 
deszczową.

Wspomnieć także wypada, że wydane zostało 
nowe rozporządzenie, na mocy którego dla zape
wnienia należnej gaży aktorom, przedsiębiorcy te
atrzyków obowiązani będą składać odpowiednie 
kaucje.

Lwowska Izba bandl. i przemysłowa.
Na posiedzeniu z dnia 14. września powzięto 

uchwały:
Udać się do ministra handlu celem poczy

nienia odpowiednich kroków u rządu pruskiego, 
aby tenże przez wzgląd na stosunki handlowo- 
przemysłowe, a szczególnie handlu drzewnego, 
który w skutek tak nagłego rozporządzenia rządu 
pruskiego o wydalaniu z Prus poddanych au- 
strjackich, na nieobliczone straty jest narażony, 
uzyskał u tegoż rządu moratorjum co najmniej 
do 1. maja 1886; postanowiono też uchwałę tę 
zakomunikować Towarzystwu gospodarczemu ce
lem poczynienia odpowiednich kroków u mini
stra rolnictwa.

Udać się do Dyrekcji dróg żelaznych : Pół
nocnej i Karola Ludwika, aby pociągi kurjerskie 
pomiędzy Wiedniem a Podwołoczyskami kurso
wały przez całą zimę.

Pp. Wassermann i Urich podali do magi
stratu prośbę o koncesję na założenie we Lwo
wie biura ułatwień dla podróżujących , (sprzedaż 
biletów kolejowych i ekspedycję towarów), a ma
gistrat odniósł się do Izby z zapytaniem, czy 
takie biuro w mieście naszem jest potrzebne. 
Izba uchwaliła zakomunikować magistratowi, że 
nie zachodzi potrzeba założenia takiej instytu
cji (V).

Tutejsze Stowarzyszenie żydowskie „Szomer 
Izrael“ i inne korporacje żydowskie podały do 
ministerstwa prośbę o uwolnienie żydów od obo
wiązku odpoczynku niedzielnego, ponieważ od
poczywają oni od piątku wieczorem do soboty w 
nocy i odniosły się do Izby z prośbą o po
parcie tej petycji. Podanie to odesłanem zostało 
uchwałą Izby do dwóch koinisyj: handlowej i 
przemysłowej oddzielnie. -  Referent komisji 
handlowej był za poparciem tej petycji, refe
rent zaś komisji przemysłowej był za przejściem 
do porządku dziennego. Sprawy tej jednak nie 
załatwiono, z powodu nieobecności referenta ko 
misji przemysłowej.

i t o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  1 h a n d e l .

Telegramy targowe z dnia 15. września:
■ Wi e d e ń :  Pszenica za 100 kilo — •— zł 

do — .— zł.; żyto — .— zł. do — .— zł. Okowita
27.  do 27.26 zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za
100 kilo na wiosnę 7.25 do 7.26 zł.; rzepak na 
sierpień-wrzesień 10.75 do 10.87 zł. W r o c ł a w :  
Pszenica 15.40 do —-.— m. żyto 13.70 do —-.— m. 
owies 20.40 m.; rzepak, spirytus 40.— m„ 100 m .=  
61 zł. 30 c. B e r 1 i n: Pszenica żół. na wrześ. paźdz. 
165.—; żyto — .— m.; okowita 41.80 m.; olej rze
pakowy — .— . P a r y ż :  Mąka za 169 kilo 49.60 
franków; olej rzepakowy — fr.; okowita — . - 

Nafta W i e d e ń  dn. 15. września: — do 
— zł „ Brema loco 750, Hamburg loco 760, 
na wrześ. 760, na wrzesień - październik 770 ; 
Antwerpia: na wrześ. 18 ‘/8, Nowy-York: 8 S/,,
Filadelfia 8 ’ /,•

Preszburg 14. września. (Targ bydła rzeźnego): 
Doniesienie bezpośrednie : Przypędzono 1394 sztuk 
bydła opasowego. W  tej liczbie wołów w ę g i e r  
s k i c h 1006, bawołów 42; wołów n i e m i e c k i c h  
172, krów 7, buliai 4 wołów g a l i c y j s k i c h  
— , buhai — . Sprzedawano towar w ę g i e r 
s k i  po 67 do 63.50, wyjątkowo .— do 64.— , za 
towar n i e m i e c k i  po 60— 64.60 zł,; za woły 
g a l i c y j s k i e  — do — zł. Serbskie woły pa
stwiskowe 49— 54 zł. — Krowy i buhaje 5 0 -  
67 zł. — Ceny te są za ce-tnar metryczny ży
wej wagi.

Targ przy cenach niezmiennych, był nader 
ożywiony.

Wiedeń d. 14. września. Na dzisiejszy targ 
przywieziono wołów węgierskich 612, wołów gali
cyjskich 1368, wołów niemieckich 1166, razem 
3126 sztuk.

Płacono za woły węgierskie 66 do 59, oso
bliwe 60 do 62.60, woły galicyjskie od 55 do 59, 
osobl. 60 do 61.60, za woły niemieckie 56 do 63
za 100 kilo mięsa.

W o ły  paszowe płacono od 50  do 5 4 .—  zł.,
za 100 kilo mięsa. . . .

Do Preszburga przypędzono na targ dzisiej
szy 1352 wołów.

Wilhelm Amirowicz dc K. Schds

swojage stanowiska w bolesnej sprawie wydalań, 
przytaczając jedynie jako okoliczność łagodzącą 
swoją niewiadomość, choć sam niedawno powo
ływał się na własną korespondencję z Berlina, 
(28. z. m.), opisującą wypadki, powiada Przegląd, 
iż wszystkie inne dzienniki poczęły z powodu tej 
sprawy „jątrzyć jedne warstwy narodu na dru
gie, a wszystkie przeciw przewódzcom narodu “, 
i że to jest pełną zasługi przyczyną jego wy
stąpienia w ten sposób. — No, taki fałsz, to 
już policzek zadany całemu krajowi, boć cały 
kraj, nie wyłączając nawet nielicznej koterji, w 
imieniu której Przegląd tak przemawia, wie, iż ją 
trzył warstwy jedne przeciw drugim i przeciw prze- 
wództwu narodowemu jedynie sam Przegląd w tej 
nad wyrazy bolesnej sprawie. I teraz nawet, w 
tem ostatniem tłumaczeniu rzekomem powtarza 
jeszcze, iż był przekonany, te „dekreta banicyjne 
dotykają wyłącznie żydów, socjalistów i ucieki
nierów z wojska rosyjskiego", i teraz bredzi toż 
samo, utrzymując że wedle logiki jego tak być 
powinno nie inaczej. On, który na plugawieniu 
narodu, ua denuncjowaniu w nim jakichś rewo
lucyjnych dążeń oparł swe zadanie, a przy spra
wie wydalań oskarżał prasę polską i opinię pol
ską o anarchiczne sympatje ż wydalanymi, on 
powiada, że dlatego tak się zachował, „aby lu
nety bismarkowskich organów nie dostrzegły 
nie takiego, coby mogły wyzyskać przeciw na
szemu narodowl.“ Toż szczyt zuchwałej, bez
czelnej przewrotności.

On, Przegląd, organ rzekomo konserwatyw
nej koterji, który cały konserwatyzm opiera na 
tem, aby twierdzenia jego były wręcz przeciwne 
przyjętym opiniom narodowym, on powiada, że 
organa prasy krajowej dlatego tak wystąpiły w 
sprawie wydalań, jak wystąpiły, aby „znaleźć 
dla siebie rację bytu“ . Kto nie wierzy, niech 
czyta!

On nareszcie, który hymny śpiewał na cześć, 
zjazdu kromieryskiego i przyniósł rejestr 10 
przykazań, wynikających z rzekomych umów kro- 
mieryskich, a z nich dwa właśnie posłużyły za 
podstawę do owego napadu na naród w sprawie 
wydalań, i denuncjowania wydalonych jako socja
listów, anarchistów i zbiegów; on, organ je 
dyny i obrońca t sam jeden na powierzchni 
austro-węgierskicj monarchii święto-przymierzo- 
wych dążeń w polityce bieżącej, on powiada, że 
prasa krajowa gniewa się na niego, iż „śmie jej 
przeszkadzać w destrukcyjnej robocie,“ a sobie 
bie rewindykuje zasługę, iż chciał wydalania 
„zrobić dotkliwszemu dla Rosjan, którzy nie bę
dą mogli zaprzeczyć, że wydalani są poddanymi 
rosyjskimi,'1 (!!) Tu już funkcje mózgowe nie dupi- 
sały zuchwalstwu i bredzi te rzeczy, z których za
pewne trudno byłoby mu zdać rachunek przed 
patronami zasad przez niego głoszonych.

Po tem nowem zajęciu świetnem i błyszczą- 
cem czelnością starego stanowiska przez organ 
koterji chcącej za konserwatywną uchodzić — 
nie wiemy doprawdy, czy można jeszcze powta
rzać: Hej pane Potoclcij, wybieraj...!! Wybór snać 
już zrobiony.

W hiszpańskich kołach marynarskich panu
je wielkie rozgoryczenie z powodu, że z okazji 
zajęcia wyspy Yap odegrać kazano marynarce 
tak pożałowania godną rolę. Wszyscy admirało 
wie i oficerowie zapewniają, że rząd zamilczał o 
wydaniu rozkazu unikania wszelkiego starcia z 
Niemcami. Cała marynarka oburzona jest na 
Niemców, a rząd w interesie monarchii musi jej 
dać satysfakcję.

W Marsylii odbyło się w niedzielę zgroma
dzenie zamieszkałych tamże Hiszpanów, w któ- 
rem wzięło udział pi zeszło 600 osób. Powzięto 
następującą uchwałę; „Kolonia hiszpańska w 
Marsylii życzy powodzenia narodowi hiszpańskie- 
mu, jego armii, a zwłaszcza jen. Salamance, któ
remu wręczoną zostanie w zamian za odesłaną 
Niemcom dekorację szabla honorowa, zakupiona 
za pieniądze, zebrane w drodze subskrypcji." 
Podczas zebrania, które trwało do północy, pa
nował jak największy porządek.

Do Krakowa . . *10.46 4.05 f  2.25 _ 4 5 0
Do Podwołoczysk 10.27 * 5.56 f  4. 8 — 12.35

„  (z Podzamcza) 10.56 — — * 6.07 1. 9
Do Czerniowiec . — U . 6 — • S.20 12.20

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . . 9.27 • 5.36 11.33 t  *58,
Z  Podwołoczysk *10.26 3.05 — 350 t  2.15
„  (na Podzam cze) *10.12 2.28 — 3.20 !

Z Czerniowiec . *10.05 3.35 — 3.30 -  i

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

podług zegar* lwowskiego

Pociąg nr. 18 nie kursuje a i d* 1. listopada b. r. 
Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
Krzyżykiem pociągi kurjerskie.
W  obwódkach uzarnyeh l~ " l  ją godziny nośne, t. j. 

od szóstej wieczór do szóstej rano.

Z Krakowa odchodzą:

Ostatnie wiadomości.
Prawdziwie wielkim okazał się organ naszej 

świętoprzymierzowej koterji, na polu bezczelno
ści, z jaką służby spełnia.

Nie wyrzekając się raz jeszcze ponowny

Hr. Taaffe bawi od trzech dni znowu w El- 
lischau; zastępuje go br. Ziemiałkowski. Można 
ztąd wnosić, że przygotowania do kampanii par
lamentarnej weszły na normalną drogę rozdziału 
pracy, wykończenia przedłożeń, uchwalonych na 
Radzie ministrów po ich powrocie do Wiednia — 
tak, że na razie jeszczo prezydent ministrów na 
kilka dni mógł się oddalić.

Tagblatt dowiaduje się via Kraków, że w 
Kromieryżu postanowiono wzajemnie wydać roz
kazy wydalań. Kilku w Warszawie osiadłych Po
laków z Austrji otrzymało rozkaz opuszczenia 
Warszawy najpóźniej w dniu 1. listopada r. b.

Jeden z fabrykantów warszawskich oświad
czył pracującym u niego Niemcom, że oddali ich, 
jeżeli wygnancy z Prus szukać będą u niego za
trudnienia.

Od kilku dni urządza robotnicza ludność ży
dowska w Bukareszcie mityngi, na których pro
testuje przeciwko projektowi publicysty francu
skiego, Armanda Levy, założenia konsystorza ży
dowskiego, który przyniósłby korzyści jedynie 
bogaczom. „Chcemy chleba, a nie konsystorza!" 
wołają. Rząd rumuński trzyma się na uboczu 
wobec usiłowań Leryego.

Rozpuszczenie rezerwy marynarki n iem iec
kiej, które dotychczas następowało regularnie w 
połowie września, odroczone zostało do terminu 
późniejszego, jak się zdaje, z powodu kwestji ka
rolińskiej. Eskadra, złożona z 4 korwet pancer
nych, a znajdująca się obecnie na morzu Półno- 
cnem, ma być zaprowiantowaną na 6 miesięcy i 
wysłaną na północne wody oceanu Atlantyc
kiego.

Ostatnia nota Hiszpanii ma być, jak sądzą 
w Berlinie, rozstrzygającą: zaostrzającą spór, al
bo wprowadzającą go na tory pokojowe.

Wiedeń, dnia 1 4 . września.

Kurs papierów publicznych. 

Powszechny dług państwa.
**/« Rsnta papierowa 
*7 , „  srobrna .

4V. * r- 1854£ £  50, „ 1860
S I  » 18f“*.5 g*i f J864

wąg°ier*ira rsnta złota po 100 złr 
y *  „ » papier „ 100 ,

Obligacje indemnizacyjne.
**,0 Galicyjskie 
**/o Bukowiński#

. . po 100 złr. 

. . po 100 złr. 
po 360 iłr. w »
» 500 n „ 100 „ 
m  100

po 100 złr. m. 
.  100 ,  ,

Inne pożyczki publiczne.
losy rogul. Dunaju z 1870 „ „

* U losy Cisańskic . . . .  ,  ,
Losy prom. poi. m. Wiodnia . „ „

Listy zastawne.
śy,*/, Bodonor all 5st. złot. po 100 słi 

« e n  PaP- * 100 złr. 
*% »/, Banku król. galicyj. „ 100 złr.
Jj.e Zakładu krod. krakowsk

«>/“• " " ”  „Sb•Jf • » V . »'JHo Gal. Tow. kr. siems. . .
Ł* » nowe
mJp v n n J9 !*. 
! , / .  „  Baak hipot. lwowski .

18 lat
36 lit
86 lat

37 lat 
41 lat

łl
łl

k
prem
40 lat
w. a

Iustyt. Bod.-Crodit 
„ B u k  hipot. prom . . 

Oblig. kom. Banku knjtw. I. om

Io'/° » » IŁ.
S/o. Bonk austr. wągra. (Kation.)

o

płacą ! żądają

złr. w. a.

83 30 
83 85 

127 50 
139 50 
14J -  
171 —

92 60

luf 50 
102 75

116 25

126 20

124 25 
99 75 
91 76 
99 -  
99 75

91 -  
99 -  
88 50

101 65 
98 75
96 -  

103 —
102 90 
101 --

97 -

83 45
84 -  

128 —
140 —
141 60 
171 25

92 75

102 —  
103 25

116 75

126 50

124 75
100 25 
92 25
99 75 

100 —

91 50 
99 30 
89 -  

102 —  
99 25
97 —  

103 25 
103 70
101 50
98 -

płacą iądąją 
złr. w. a.

Prioritety kolejowe.
6 7 . Albrsekta 300 d r .......................

„  Alflld-Fiume 200 złr. . . .
”  „  „  Em. 1874 200 dr.

8%  Donau-Dampfs. 100, 200 dr. 
Elibisty aa 200 mrk. opod. . . .

„  aa 200 mrk. moopod. . .
47.'/* Fsrdyn. Nordb. m. a. . .
6*/» «  mor.-szlązk. linia 1871/2
5°/* .. poi. 1878 r. 100 dr.poi. 18'
4 ’ /»•/• Frano. Józefa Em. 1884 . .
4'A®/» Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr.

,, „  Jarosław 300 zł
5•/„ Kossyoko-oderb. 200 złr. . .
47 , Lwów-Czern. em. 1884 (l0»/„ p.)

1884 (wolne od p.)
200 złr.

47. .i » 1884
5*/„ Nordwestb. austr. .
57 „ vi lił- B- 200 „
6°/« Nordwestb. austr. em. 1874 200 m.
—   ......................... -  100 złr.

200 złr.
500 fr. 
500 fr, 
200 złr. 

1000 złr. 
200 złr. 

II om. 200 złr. 
300 złr. 
200 złr. 
200 złr. 
200 dr.

b%  Rudolfa z 1884 r.
5°/o Siedmiogrodzkiej I 
3•/« Staatseisonbahn 
3*/o 8udbahn (Lombardy) 
5*/o i, „
57, Theisbahn.-Gos.il. . 
5»/„ Wągiers. gal. Lupko w.
57.
57.
57,
5*/.
57.

»
»i
n

ifordost .
„  złotom 

Westbahn . 
Em. 1874

A kcje bankowe.
Anglo-austijaokiego Benku . 120 złr.
Bodon-Credit austrjaoki . . 80 „
Crodit-Anstalt dla hand. i prz. 160 „

„  Bank wągiorski . . .  200 „  
Dopositon-Bank . . . . 200 „
Escom.-Gesellsohaft nii.-austr. 500 „
L a u d erb a n k ................................100 „
lustr -wąg. Banku . . . .  600 „
Unionbank......................................100 „
Verkehrsbuik ogólny . . . 140 „
Wiedeński Bankroroin . . 100 »

99 75 
100 40

121 50 
115 25 
121 50 
106 —  
108 20 
104 -  

92 45
100 40 
100 -  

100 60
82 50 
90 7u 

103 70 
102 80 
128 50 
119 50 
99 30 

196 -  
152 60 
128 75 
108 50 
99 —  
99 -  
99 -  

131 50 
99 75

101 25 
226 -
289 80
290 -  
192 —  
585 —  
100 20 
869 —

79 75 
145 75 
103 -

100 —  

100 70

115 75 
122 -

107 -•
108 60 
105 -
92 75 

100 80 
100 50 
100 90 

82 90 
91 10 

104 -  
103 20

120 —  
99 60 

197 15
152 90 
129 25

99 50 
99 50 
99 30

100 50 
99 75

101 50 
227 -  
290 -  
290 50 
193 -  
590 —  
100 40 
871 —  

80 -  
146 25 
103 25

200 itr. 
200 „ 
525 „  
210 
200 
200 

1050 
200 
210 
200 
200 
200 
200 
300

300
300
200
200
200

Akcje kolejowe.
Albrechta bez 7 , ......................
57, Alfold-Finme . . . .
57 . Dsnau-Dan-^tfs.-Glsi. .  ■
57, Elżbiety . . . .
57 , Linz-Budweis . . . .
57 , Salzburg-Tyrol . . . • 
i* /. Fordyuanda-Nordbahn .
5°/, Franciszka Józefa 
57, Gal. Karola Ludwika .
4°/. Koszyeko-Odorbeiggka 
57 . Lwowako-Czern.-Jasaka .
57, Nordwost austr. . . .
57o i> Elbethal L it  B.
57. R u d o lfa ............................
5°/, Siedmiogrodzka I. . . 
yy0 Staata-Eisenbahn-Geiols.
5°/, Sońbahn (Lombardy) .
57 , Theisbahn (Cisańska) .
57 , Wąg. gal. Łupków. . .
5®', „  Nord-Ost . .
5®/, „ Westbahn . . .

L o s y .
Krodytewe po 100 złr. w. a. . • •
Clary po 40 d r ................... . • •
4®/, Tow. żog. na Dunaju 100 dr m k.
Insbruku po 20 złr. a. w. . . i •
Koglerich pe 10 złr........................... .....
Krakowskie po 80 złr. a, w. . • • 
Lublańskie prem. po 20 złr. ■ • • 
Ofner (miasta Budy) po 40 złr. • •
Palfy po 40 złr.........................................
Czerw, krzyża austrj. po 10 złr. . .

„  „  węgiorskie po 5 d *
Rudolfa po 10 złr....................................
Raima po 4G złr. m k. . . . • ■
Salzburskie prem. p0 20 złr. m. k. . 
ł|. Genois po 40 rłr. m. k. 
Stanisławowskie po 20 złr. m k 
47*7, Tryosteńskie po 100 złr. m. k. 
47f, „  po 50 złr. m. k.
Waldftoina po 20 złr. m. k. • •
Windisohgratza po 20 dr. m. k

płacą | żądają 
dr. w. a.

))

Wiedeń d. 16. września. (Pryw.). Wczoraj 
odbyła się konferencja pomiędzy przewódcami 
trzech klubów prawicy. Grocholski nie przybył, 
i nieobecność swoją w znany sposób wytłuma
czył. Ks. Alfred Liechtenstein rozsyła zaprosze
nie do ponownego utworzenia swego klubu na 
podstawie programu z r. 1881, który opiewa 
ułożenie prawa publicznego na podstawie chrze- 
ściańskiej, strzeżenie jedności i niepodzielności 
monarchii, samoistność i całość jej królestw 
krajów.

Budapeszt d. 16. września. Pociąg osobowy 
zemuńskiej linii kolei Państwowej zetknął się 
wczoraj wieczór pod Halasz z pociągiem towaro
wym; jeden pasażer zabity, czterech śmiertelnie 
rannych, siedru wozów osobowych i cztery towa
rowe zgruchotane, wagon pocztowy uszkodzony 

Pożega d. 16. września. Wczorajsze mane
wry trwały sześć godzin. Cesarz kilkakroć wynu
rzał swoje najzupełniejsze zadowolenie. Po obie- 
dzie rozmawiał cesarz z wieloma osobami. Dwom 
skazanym za obrazę majestatu darował cesarz 
całą karę, a 86 skazanym za rozmaite zbrodnie 
resztę kary.

Karlsruhe d. 16. września. Cesarz niemiecki, 
odwidzając ochotniczy korpus szpitalny, wyraził 
nadzieję, że korpus ten jeszcze przez długie lata 
nie będzie na wojnie potrzebował robić użytku 
z swoich nabytych wiadomości. Cesarz odjedzie 
w piątek do Sztutgardu, gdzie do d. 23. b. m. 
zabawi.

Berlin d. 16. września. Jak słychać, rozpada 
się nota hiszpańska na dwie części: jedna za
wiera uniewinnianie się Hiszpanii co do znie 
wagi, poselstwu niemieckiemu wyrządzonej, tu
dzież zadośćuczynienie; druga zaś rozbiera szcze
gółowo prawa Hiszpanii do wysp Karolińskich. 
Poseł hiszpański Bonemar odczytał w ministe- 
rjum spraw zagranicznych dotąd tylko część 
pierwszą; część druga ma być dopiero autenty
cznie przetłumaczoną.

Madryt d. 16. września. Jak Correo mniema, 
sprawa karolińska będzie podobnie załatwioną, 
jak sprawa wysp Sulu (pomiędzy wyspami Bor
neo i Mindanao) pomiędzy Anglią i Niemcami 
załatwioną została.

Niemcy uznałyby zwierzchnictwo Hiszpanii 
na Karolinach, a natomiast otrzymałyby tam 
wolność handlu i żeglugi. Anglia żąda toż samo 
od Hiszpanii wolność handlu i żeglugi, i uzna
łaby zwierzchnictwo Hiszpani.

Madryt d, 16. września. Według zdania Im- 
parcMe, do noty hiszpańskiej dołączoną jest dru
ga nota, rozbierająca wypadki madryckie i dająca 
Niemcom zadośćuczynienie. Dzienniki sądzą, że 
Anglia w postępowaniu swojem co do wysp Ka- 
rolińskich powoduje się życzeniem uzyskania ko
rzyści kupieckich od Hiszpanii, i że nie będzie 
przeszkadzała zagodzeniu konfliktu hiszpańsko- 
niemieckiego. Ajencja Fabra oświadcza, że An
glia tylko o tyle wmięszała się do sprawy ka
rolińskiej, iż radziła sprawę oddać Włochom do 
rozstrzygnięcia.

Sajgoir d. 16. września. W  Kambodży spokój 
już przywrócony. Z powodu rzezi w Annamie 
zbiegło kilka tysięcy chrześcian tamtejszych do 
Bajgonu.

Przyjechali do Lwowa d. 16. września 1886
Hotel Ż O R Ż A : Książę J . Swidrygiełło Swi

derski z Pukienicz, T. Kielanowski z Kozłowa. S. 
Byszewski z Bochni, A. Hausner z Brodów, T. 
Czech z Stryja, A. Janikiewicz z Krakowa, A. 
Rolston z Słobody rung.

Hotel FRANCUZKI: Książę S. Lubomirski
z Równa, dr. Z. Leiblinger z Tarnopola, S. Paul 
z Kijowa, E. Yoss z Otyni, O. Gottschling z 
Drezna.

Hotel EUROPEJSKI: B. Ujejski z Sew-
czynki, dr. Tomaszczuk z Czerniowies, G. Ko
wacz z Węgier, M. Marjański z Truskawea, J. 
Pfeil z Rumunii.

Do Lwowa ■*319 |~10.571 6.12 f7 .59 10.461
1

Do W iednia . . , 5.40 *6.55 9.30 3 .-
Do Prus . 5.40 *6.55 7.55 9.3o

Do Krakowa przychodzą:

Z e Lwowa . . 
Z  W iednia . . 
Z  Warszawy . . 
Z  Prus . . . .

5.10
*8.30
*8.30
*8.30

" T 3 5
9.50

9.46

*6.48'
7.26

2.33
9.45
9.45

___

5*^7
3.16

L w ó w , z Izby handlowej d. 16. września 1886. 
1. Akcje za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 20C zł. m. k. 240 — 243 -  
lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 227 — 230 —

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 273
* kred. galic. 800 zł. w. a. 226 —

2. Listy zastawne za 100 ztr. 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred galic. 5 pre
» »  r 4  »
r • a ® ■A* n • * n »

Bantu trajowegc 4 ’/,%  w- a- 
Banku hjrp. galic, 6 .  „

„ ■ Ł 6 ■ „

w. a.
n

okres.

98 66
90 50 
98 55 
88 20
91 50 

101 36
96 40

5 wyl. z 10“/. prm 98 80

277
230

99 65
91 60 
99 66 
89 20
92 50 

102 35
97 40 
99 80

3. Listy dłuine za 100 złr.
G.Z. * r .w ł.(d .6 #/0) 3 “/0 w lik w. 57 — 69 -

» ■ a n 6 U 2'/i°/o * 68 — <6 —
4. Obłigi za 100 ztr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. na. k. 101 — 102 —
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a.lem . 97 - 98 -
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a 102 75 104 —
Pożyczka .  „ 1883 4 V> °/0 » 90 75 91 76

5. Losy.
Miasta Krakowa . 17 - 19 —

r Stanisławowa . 23 50 25 60
6. Monety.

Dnkal holenderski 5.79 5.89
Dukat cesarski . 5.82 6.92
Napoleondor . 9.85 9.95
Półimperjał rosyjski . 10.17 10.27
Rubel rosyjski srebrny 1.54 1.64

. s papierowy 1-23'/* 1.25*/,
100 marek niemieckich 60.80 61.60
Srebro . . . . — .— — .—
Kupony w srebrze — .— — .—

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ,
W ie d e ń  dnia 16. września 1885 
godzina 1. minut 48. popołudniu

Alpiny 38.60
Anglo-Austr. 102.—
Kolej Kar. Lud. 239.80 
Kolej Połud. 138.40 
Kolej p. Elżb. 291.40 
Węg. Nordostb. 176.—
Węg. obi. p. zł. 109.50 
Węg. cis. losy r. 122.50

Węg. akcje kr. 289.76 
Uuionsbank 80.10 
Nordbaha 234.50 
Kolej Alfóld 186.75 
Kolej lw-czern. 230.25 
Wied. Commun. 126.75

Zł. ren.węg4°/0 99.77

Elbetal 
Losy tur. 
Bankverein 
Losy węg. 
Kredytowe

164.26
101.50
103.30
119.25

184 50
460 -  
238 —

2350 -

211 50 
241 -  
149 50 
229 50 
169 -
164 50 
186 76 
184 —  
293 25 
138 25 
251 50 
175 50 
175 50
165 76

176 76 
40 —  

114 25
18 75
19 —  
18 - -
21 25 
42 25

14 76 
9 -  

18 25 
54 25
22 50 
49 75 
24 —

132 50 
68 50 
27 50 
38 25

64 —
184 25 
4t>2 — 
238 50

2355 -  
212  -  

241 50 
150 -  
229 75 
169 50
165 - 
187 —  
184 60 
293 50 
138 50 
252 - - 
176 -  
T76 -
166 50

177 25 
40 50 

114 50 
19 25 
19 50 
19 -  
22  -  
43 -

15 -  
9 25 

18 75 
54 76
23 —  
50 25
24 75 

133 25
69 50 
28 50 
38 75

W  t e a t r z e  h r .  S k a r b k a .

We środę dnia 16. września 1885 
Po raz pierwszy :

Po śliskiej drodze
komedja w 4ch aktach z francuskiego przez 

Ludwika Leroy.

Ros. rubel pap. 124.85 
Galic. indemu. 101.60

Usposobienie ospałe.
B i e d e k ,  dnia 16. września 1885. 
godzina 10 mm. 38 przed południem 

Akcje kredyt. 289.80
Kolej Kar. Lud. 240.75
Unionbank 80.10
Rossyj. banku 1.24

Berlin, cmia 15. września 1885 
godzina 5 minut 35 po południu 

Rossyj sk. bankn.203.60 Akcje kredyt 473.—
Lombardy 228.— Galicyjskie 98.20
Poż. wschód. 61:10 Austr. bank. 163.25

Anglo-austr. 102.75 
Kolej połudn. 138.60 
Napoleondor 9.90 

Usposobienie: silne

Rabtyka , K a d e i ł n e *  nie poohodś od Bo i i b ji  
która tał ładnej odpowiedzialnalei aa nią ni* prayjm ja

Początek o godz. 7mej.

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkładu jazdy 
w a in y  od dn ia  1* czerw ca 1 8 8 5 .

Przyjazd do Lwowa:
Pociąg miąszany: o godz. 2 min. 10 w nocy z Hnsia- 

tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja.
Pociąg osobowy: o godz. 8 min. 5 przed południem ze 

Stanisławowa, Chyrowa, Stryja, i o godz. 4 min. 51 
pł południu ze Stanisławowa, Chyrowa, Stryja.

Odjazd ze Licowa:
Pociąg mięuany: o godz. 6 min. 55 rano do Stryja.
Pociąg osobowy: o godz. 11 min. 25 przed południem 

do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i o godz. 7 min. 10 
wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa, Husiatyna.

Przyjazd do /Stanisławowa:
Pociąg mieszany: o godzinie 4 minut 48 rano z Nowego 

Sącza, Lwowa, Stryja.
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 2 przed południem ze 

Zwardonia, Stryja.
Pociąg miąszany : o godz. 5 m. 37 po poi. z Husiatyna.
Pociąg osobowy: o godzinie 5 min. 51 po południu zo 

Zwardonia, Lwowa, Stryja.
Odjazd ze Stanisłaicowa :

Pociąg osobowy. o godz. 9 min. 40 do Stryja, Lwowa 
Zwardonia.

J V  a d e s ł a n e . )
eleganckie, trwałe, tanie, w obfitym 

^  n-*-S.CJ wyborze,
u stolarzów J .  C l. A Ł .  F r a n k i ,  tapicerów, 

we W iedniu I I , Obere Donaustrasse , 103, 
obok Schóllerhof. Illustrowane album z cennikiem gratis.

W y p ł a c a m y
pned terminem płatniczym

4°/o
5%

L itz ty  I S l U n .  Tow. kred. 
l A m J  l a . t l  * .  Tow. krod.

a złr. 100.—  
„ 100.15

100.10 
110.10 
100 80 
105.—

A*
e-s •• ••N

J 8

5\„ 1*1*1 j i s r t a n .  Banku hipot.
5°, 1*1*1] a a a t. banku hip. prem.
•®/o Ł is lty  s a n  banka hipoteea.
O b lig w g e  ln d e m n lsa cy ja e

H o k a l  i  L i l i e n

Dem bankowy i kantor wymiany,
we L W O W I E. b

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy beswłecznie
bez doliczenia prowizji.



Uczenia IMep
wykształcona pianistka, n lzie la  
lekcje gry na fortepiarie, ja k ow i 
nauki języka franonskugc , — za 

miernem wynagrodzeniem. 
Adres . w Adm inistracji Gazety 

Narodowej. 3179 1—4

Feslaistiwiipia
k u r a c y j n e  1422 3 - 5 

wysyłamy za pobraniem pocztowem franco- 
5 kil. kosz. fesiar winogron kur. zł. 2.60
5 „ becz. (4 l i t ) star wina fes. „  3.60
5 n n n sw. moszczu „  r_ 2.50
5 » ,, najl. jabłecz. „  2 . -

KBberl & Pientok,
W iedeń, Stadt i V3siau Hochstrasse.

Dobra
bardzo cenne, blisko Lwowa i kolei, około 
lsOO morgo™ ról pszeunyeh i dolnych łąk, 
3.200 morgów rzadkich, 100— 150 letnich 
lasów dębowych, okazały zamek, 2 fol
warki, gorzelnia, 3 młyny, 5 karczem, 
pyszne polowania do sprzedania za cenę
................... —  ’  "  pod Z, Z. 465

3192 o — O
465 000 zł. W iadom ość 
post. rest Lwow.

S z k o ł a  i o r t e p i a n n
J A D W I G I  D U N I N

Gmaehteairalny, III. piętro 
druu j 76. 

Rozpoczęcie kursu nauk 
d. 1. września.

3 godzin tygodniowo 12 złr. miesięcznie
2  I T »  . . .  8  *uczennice m oje, uzdolnione na nau

czycielki, będą udzielać początków gry na] 
fortepianie pod mojem kierownictwem.

3 godzin tygodniowo 7 zł. miesięcznie 
 ̂ n n ń „ .,

Ćwiczenia wspólne na 2 fortepiany, 
na 4 i 8 rak. bezpłatne. 3112 3—?

Z końcem roku popis publiczny. 
Osoby interesowane raczą cię zgłaszać 

od 10. z rana do 1. po południu.

Anna Konopacka
pianistka, uczennica Liszta,

otworzyła kurs nauki gry
na fortepianie

z dniem 1. września. — Zgłoszenia przyj
muje od godziny JO do 1 pod adresem 

ulica Jabłonowskich nr. 4. piętro lsze. 
3190 1— 3

Iz y d o r a  z O strow sk ich
ORZ ¥ B lftS E A

uczennica F R ID E R IC I-JA K O - 
WICKTEJ, primadonny medjo- 
lańskiej, i PASSY-G< IRNETY, 

primadonny wiedeńskiej, 
u d z ie la  n a u k ę  upiewu.

Mieszkanie ulica Ormiańska 
1. 4. naprz. Domu Narodnego.

3169 2— 6

Fortepiany
1 0  lh t  g ir a i ja a c ja

z p i e r w s z o r z ę d u y e h fabryk 
ja k oto : Hamburgera, Chytraezka, Fritza 

itd. sprzedaje najtaniej
A. A l se h e r .  Lwów,

u l. A k a d e m ic s a  1. lid.
3158 2— 12

Jaja — Hamburg.
Pewien bardzo porządny ajent wH am -' 

burgu, mający pierwsze rekomendacje, ży
czy sobie przyjąć zastępstwo domu eks
portowego. Łaskawe oferty pod II. L. 1111 
do R u d o l f  M o s s e  w H a m b u r g u .  I 
1555 1 - 1

Poszukuje się

iijentó w
pod korzystnemi warunkami, za prowizję 
lub zapłatę. Oferty pod T h e o d o r  R e  i 
n e r w  Hamburgu. 1063 1— 10

Wprost z południowej Ameryki
od producentów sprowadzoną

wyborną KAWĘ
poleca pod godłem

,S I R I U S Z“
L k ła d  Ł aw y w e L w o w i e

A r tu r a  K o ś c ic k ie g o  
r h o r ą ic z y z i ia  I. 88  n a  dole .

Kosztuje we Lwowie 
1 kilo złr. . . 1.50 i 1-60 

na prowincji 
43/4 kilo złr. . . 7.70 i 8.20 franko.

Co miesiąc* świeży transport.
3147 1 - ?

t r a m

Wody mineralne naturalne
Administracja w P a r y ż u  

B o u l e v a r d  Mo n t ma r t r e  nr. 8. 
G ran de-G riiie . Choroby lymfatyczne 

organów trawienia, zatory wątroby i śle
dziony, kamienia etc.

H op ita l. Choroby organów tiawienia, 
ociężałość żołądka, upośledzone trawie
nie, brak apetytu, boleści żołądka. 

C elestins. Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (dia- 
betis) wydzieUuia białka w moczu 

H au terive . Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w motzu, dna, cukrzycy i białka 
w moczu.

Żądać naUży, aby nazwisko źródła 
znajdowało się na kapslach.

Dostać można we Lwowie w aptece p 
.I Mikolaseha i E. Mendroehowitza i 
Goldbauma. 1953 7—22

\ V  d o w n
w sile wieku z dobrej fam ilii pos~nkuje 
umieszczania do prowadzenia gospodarstwa 
domowego i  kuchennego. Ludmił la Nowa
kowska w Drohobyczu.* 3180 i — 4

KAWA
z Tryestu, w 5-kilogr. woreczkach „franco 
z opłatą cła“  w gwarantowanych najlep
szych i najmocniejszych jakuśeiach do

starczam za pobraniem :
Santos . . .  złr. 6.3:
Jawa zielona 6.86
Mcnado . . . „  8. 8
Złota Jawa . . „* 6.86
Perłowa . . . ,, 7.59
Ceylon . *, 7.„5
Cuba . . . . „ 7 59
Jąniaika . . . „  5 81.
Arabska Moeca . . „ 8.57

Przy odbiorze koleją 3u kilo na każdem 
kile o 10 ct. taniej, także franco z opłatą cła. 
1552 2—4 J .  J .  P e l s  w  T r y e ś c i e .

Uwagi godne.
Brzoskwinie wysyłam 1 kilo od 75 do
85 ct., zaś z początkiem września o 

wiele tańsze będą.
Bryudza świeża 4 ‘ /j  kilo od złr. 2 90 

io zł. 3,10
GRUSZKI K A JZE R K I lub inne ga- 

tuftki od zł. 1 80 do 2.20.
Melony tnrkestańskie małe jednakowoż 

nadzwyczajn e soczyste i smaczne 
3— 4 sztuk 5 k il. od zł. 1.50— 1|80,

Kawony soczyste 1 sztuka 5 k. et. 90 
do zł. i

Kompoty świeże z rożnych owoców 
słoików 5 ki1 o zł. 2 40- 2.80.

Kawa Ceylon i inne 4*/10 k. złr. 651  
do ii 8.70.

Kawa Moeca celna 4*/10 kil. złr. 7.80 
do zł. 8.20.

M am eiada morelowa »wieża3 k. zł. 3 10.
Malinowy sok 6 butelek — 3 k. źł; 3.65.
M ig lały słodkie 4“%  t . zł. 5.2 I— 5.50.
( Lwa najcelniej. 6 ut.— 3 ki. zł. 3.60.
Pówidła celne 44/10 k. zł. 1.70.
Rodzynki żółte 4J/,0 k. zł. 3.10.
Śliwki suszone 4 ' / . . k. złr. 1.80.

W realnościaeli E. Brajerów
u lica  B rą je ro w sk a  6

pokoi, przedpokoik, weranda, kuchnia Ud 
U lica  K a z im ie rz o w sk a  37 i  39

fwehód również z ulicy Jagiellońskiej) 
pokoje kuchnią w oficynach z oknami 
do ogrodu.

Sklepy, Składy, W ozownia.
Bliższej wiadomości udziela admini 

stracja realności Kazimierzowska 37.
3185 1 - ?

L. 2539.

Obwieszczenie.
Gmina miusti Drohobycza prze

prowadzi w dniach fi., 7 . I 8  
p a ź d z i e r n ik a

l i c y t a c j ę
na wydzierżawienie swojej propinacji 
gorzałczanej wraz z nakładem gmin
nym od gorzałki na lat, trzy. a to 
od 1. stye/.uia 1886 do ostatniego 
grudnia 1888

Ceny wywoławcze za prawo propi
nacji 33 333 zł., zaś za nakład gminny 
16 667 złr. — Zakład wymaga się 
w wysokości 10 pro. cen wywoław
czych, zaś kaucję w kwocie równa- 
jącei się ćwierćrocznej ce.n’e dzie
rżawy.

Warunki licytacji są wyłożoue 
w tutejszym urzędzie gminnym do 
przejrzenia. 3193 3—3

Od zwierzchności gminy 
w Drohobyczu 7. września 1885.
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Wt z u t f  Mkowo-fFiiiowiiwcz? m<i n p
konces. przez W ys ministerstw" oświaty i Wys. Radę szkolną krajową,

pod kierunkiem

Mar ji  B ielski ej
w e  L W O W I E ,  R y n e k  1. 1 5 .

Program szkolny zawiera: 1) Dział przygotowawczy 2) ośm klas wy
działowej szkoły^ 3 j trzechletni kurs wyższy. 3111 2— 12

Z ap is  ro zp o czy n a  się  z d. 385. s ie rp n ia .

Pierwsza krajowa produkcja nasioD
Teofila Łuckiego

w  Mełnie, poczta Strzeliska
poleca

Raariemrke cebulki kwiatowe
jako to ; H y a cy n ty , T u lip a n y , T a cety , C rocu s i  t. p.

w najpiękniejszych odmianach po miernych eona® , 
tud/.ież w sze lk ie  nasiunu.

Poleca też: pasy  do  m asz] n i  aiłoi a rń  wszystkich szerokości, 
i z e m y k i, o liw ę  i sm a row id ło .

G otow e  b u n d y  d o  p od róży  i  s u k n a  ła ń cu ck ie . 
Nowy cennik najnowszy wysyła na żadanie franco.

3196 1—3

JJWaftę kraju wsi"
uajitpsz gi gatunku, iiiezaj>*.lrą,

ł f l l ł  C S l f t i n  ł f l l l i n  dostać można we wszystkich moich składach, 
O u l l l U  l a l l l U  zaopatrzonych moją firmą, ja k  ob ecn ie  

in n i h a n d la rze  n isk o  stop n iow ą , p rze to  w y d a ją cą  cie- 
inne św iatło , i-osyj&ką u a ftę  sp rzed a ją , o ozem ‘•Szanowna 
Publiczność przy świeceniu, porównywując o b jdwóch gatunków jasność i 
siłę świetlanego płomienia, łaiwo przekonać się może.

v7iększość tutejszych handlarzy, sprowadzając z Rosji tanią kau- 
k a z k ą  n a ftę , em ąc swój lichy towar po lepszej cenie zbyć, zwykle 
pod szyw a  g,ię pod moją znaną firmę, zapewniając iż naftę, którą po 
domach obnoszą, li tylko odemnie nabywają i takowe, jako naftę mego 
wyrobu z bardzo małym zyskiem odsprzedają.

Zatem w moim interesie, jak również w interesie Szanownych kon
sumentów, chcących mieć dobre i bezpieczne światło, zmuszony jestem 
niniejszem zwrócić uwagę Szanownej Publiczności, iż n igd y  z pośredni
kami czyli p rzek u p n ia m i, a tom mniej z włóczącymi się po naszein 
mieście d om ok rą żca m i, wykonywującymi nielegalnie przez władzę 
surowo wzbronioną -przełaź palnych materjałów, h a n d low y ch  sto 
sunków  n ie  m ia łem , a tem mniej teraz do rozprzedaży mego do
borowego towaru ich wstrętnego pośrednictwa potrzebuję f gdy moja nafta 
nietylko tutaj we Lwowie;' lecz i na prowincji szerszej publiczności) że 
swego dobrego światła jak najlepiej jest znaną.

Piotr Miączynski,
fabrykant nafty,

3182 2—? u lica  SykstubK a 1. 47. we L w o w i e .

Edme B r u l a r d j M ł o d z i e n i e c
> n a ffre  d c  i r a n ę a is ,  Izamierzający wstąpić do zawodu »P

I mainteaal r eeJ tykstuska- tckarskitgo, znajdzie umie.z,zenie w 
13208 1 - 3  p APTECE w HALICZU. 3209 1-2

N A K ŁA D E M  K SIĘG ARN I, 
| s k ł a d u  w y p o ż y c z a l n i  N U T  oraz 

ekspedycji pism perjodycznych

[S. A. Krzyżanowskiego
w K r a k o w ie  wyszły 

! W ro ń s k i A dam  GODY W E SE LN E  
cena 1 z4r.

| W roński Adam SOKÓŁ GALO P 40 et.
| Wroński Adam „L U T N IA  PO L SK A “ zbiór 

pieśni narodowych zawiera : (M.,rsz o- 
nozowy, Co to za gwar, Do wolności, 
W arszawianka, Krakowiak, Kołoinyjka, 
W stańmy bracia wraz, Z dymem poźa 
rów, Krakowiak, Tysiąc walecznych, 
Dręczy lud biedny, Krr.kowiak kosy- 
n i“ rów, Za Niemen, Marsz Żuawów, 
Raz pamiętan ! wieczora, T rzeci Maj, 
Beże Ojcze, Precz od nas smutek 
wszelki, Jaka spadnie na mnie kara, 
Sygnały wojenne, Boże coś Polskę, 
Pobudka, A  kto klice rozkoszy użyje 
Napad nieprzyjaciela, Zwycięstwo, Je
szcze Polska nie zginęła, Krakowiak 
Bartosz) cena 1 zł. 20 ct.

| R y ch lin g  W . Nowy Zbiór Krakowia
ków i tańców góralskich z kolorowaną 
ryciną, cena zł. 1.20. 3122 1 5

ukończywszy z wyszczególnieniem konsm 
watorjum wc W iedniu, udziela nauki 
m o n i i ,  k o n t r a p u n k t u ,  u i i t o i  j- 
m u z y k i  i  g r y  f o r t e l i  ł i  n*)J
jU- koncesjonowanej szkole muzycznej V7/ 0 
L u d w i k a  M a r k a  (Rynek 9), u siebie 
w domu, lub po za domem.

Zgłoszenia przyjmuje wyżwymieniony 
Instytut, oraz Stanisław Niewiadomski u‘ - 
Brajerowska 6, parter na prawo, w god*i' 
iiach od 11— 1 rano i od 3 — 5 po połud- 
3159 6 - ?

Antoniego Drehera PIWIARNIA SZWLCHACKAj
HOTEL FRANCUSKI

Lw ów , p lac R a r ja c k i  1. 5, od  15. w rześnia
poleca

1 flaszka pół litr. p iw a  w y sta łeg o  . 14 et.
1 flaszka pół litr. p iw a  R o c k  . 20 ct.
3191 2— 3 Z  głębokim  szacunkiem Z A R Z Ą D .

Kamienica
świeżo wybudowana, naprzeciwko o- 
grodu jezuickiego, przy ulicy Fiei- 
nowskioj 1. 98 i 99, jest do sprzeda 
nia. Wiadomość u właściciela na 
miejscu. 3184 1— 3

Dzierżawa dóbr.
D o b ra  W a s z k o w c c  z W o ł« ' 

k ą -P e tr in o  n a  R u k o r  in ie , poł°'
żone nad rzeką Czeremoszem w półm ij0' 
wen. oddaleniu od siacji kolei czernio- 
w ieck ie j; Załucze - Sniatyn ; —  będą »a 
1. stycznia 1886 wydzierżawione. Dobra 
te zawierają 2280 mórg. powierzchni, 2 
czego ogrodów i pól ornych około 1585 
morgów, zaś łąk . pastwisk około 695 morg-i 
i.szystKie grunta są skomasowane i na 3 
folwarki podzielone; dla tego tu# dzierża
wa i na folwarki podzieloną być może. 
Budynki mieszkalne i gospodarcze są w 
najlepszym stanie, w miejscu jest poczta 

posterunek źandarm erji; także targi f i l  
godmowe.

Oferty zaopatrzone cylrą ceny za całą 
dzierżawę lub pojedynczo za morg przyj"
muje za-ząd dobr tych do końca listopada 
1385 w Karapczy jew.e pouzta Waszkowee 
(Bukowina). 3i49 1— 3

sz eS c  m e d a l i  z a s ł u g i  i  d y u lo m  u z n a n ia  i 
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletuwe.

Białe i p>ękne rę c e !!!
Najbardziej c z e r w o n e  i o p i e r z e b n i ę t o  r ę c e  wybiela i 
wydelikatnia po kilkurazowem natarciu

K E £ M  EOS
słoik 80 ct.

G R Y S I K  T O A L E T O W Y  do mycia rąk
dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka Pudełko 25 ct.

P R O S Z E K  DO CZYSZCZENIA PAZNOfiCI
dla nadania paznogciom b ia łości, różowego odcienia i pięknego 

połysku. — Pudełko 25 centów.

S io d e łk a  d o  p o i i r o w a u fn  ita s ik og c i 1 zł 25 ct.

S Z C Z O T K I , P IW N IC Z K I, KOSTKI
do czyszczenia i formowania paznogei od 40 ct. do 3 zł.

Jan Ihnatowicz,
we LWUWIE dklepy własne ul. Kopernika 1 3., 

uLca H a l i c k a  ró g  w  a ł o w e j, Hotel E u r o p e j s k i  i 
Filia w KRAKOWIE Snkienmce N r. 20 .

Z dniem 1. czerwca r. b. otworzono w CZERNIOWCaCH 
FILIĘ w Rynku 1. 1. 2905 3—?

G -łó w n y  s k ła d

Fortepianów
Pianin i organów 

i konces. szkoła muzyczna

LU DW IKA  MARKA
I
i p rzen ies ion e  z.ostafy do  k a m ie n icy  pod  1. 9  w R y n k u , dawnie 
! rezydencji arcybisk, 3049 7—?
KURS szltoiny rozpoczyna się 1. września Nauka gry na fortepianie w 3 oddzia-

łacn. NauKa śpiewu solowego. Prospekt bezpłatnie w szkole. 
N adeszły: sławne organy amerykańskie i fortepiany Mignon.

i
Ulepszony aparat 
do k o p io w a n ia ,

Śliwki świeże wysyłam od 15. do koń
ca b. m. 4 1'", k. od zł. U40 1.6J 

S ło n in a  biała gruba 4*/10 k. zł. 3.40
wędz. 4»;10 k. zł. 3.60.

B5K
-£>cnes HHOUBLDI

. n rct
o
°

i
i k Houbloit

Słonina wędz. cienka lub papryk. 4 10 
złr 3.10 

Smalec świeży w blasianee 
zł. 3.50.

W INOGRONA z koncern bm. rozpo
cznę wysyłać w echach najumiar 
kowauszych.

H FPB A TA  Peeeo i mieszana 1 kilo ) _
od zł. 5-_8. “ ) Z.

Herbata czarna i  i >d zł. 3—4.50. ) -  °
Herbaty WYSIEW Kr eclne od j i  ^ 

zł. 2 .2 0 -2 * 0 . 5 Ę §
SALAMI WE6IEBSKA , -eel. j g- 

Uiej iza I kilo u .  j

4Y,. kilo kuracyjnych w i n o g r o n  frauko Ol] zł. 1.40 Ho l.oo.
4•/.. kil '"óutye,, zU l.':0

'  ,|„ zł. Lik'- u  y>.vlk śliu świeżych, 
trwa la/rdzo kiatki lza«.

7I » ś ć  w in o g ro n o w a  na lBnyW. :i lkiuuc rodzaju ad 10 Cu ct. J 
k i  ii-a żądałyć wysyłam fr,M1ifd 

oo 3 dzieir.

Tomasz (jurowicz
■ B u d a p e s z t .

e k t o g r a f !  
ektografowa masa, 
ektografowy atrament

• S e k r e t a r z y k i  n a  l i s t y ,  f a k t u r y  (B rief- Sehriften - Faefura- 
Ordner.) 1425 1 15

Ilustrowane 'denniki hnktografowane, odciski, gratis i franco.
Jófcef Lewltus, we Wiedniu, I. BabtmWPgarstrasse 9.

Skład w c L W rO VviE : w handlu pp. S E Y F A Itl IIA & DYDYŃSKiiEfHL 
w K r a k o w i e  handel papieru Jan Fischer.

Kaftaniki zdrowia Orep !S !£ S r ?*» tr ,tC T S i
rckawiteh, 4 zf. 10 ■ t. z dłuafemi rękawami, jedwabne o‘ 2 zł. dróż,sec.

A dres: Hi irrn A  D am enw iische, T rou saeau x  3164 
we W  i e d  n i n , 38 . l i  i i r n t h n e r s t r a s M e  i 118. I

(ialicyj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulica Teatralna, w gmachu Teatralnym.

udziela pożyczki na zastaw
a) kosztowności, drogich kamieni, kruszców,
b) towarów kolonialnych, bławatnycb wyrobów fabrycznych

wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu tak 
nowych, jako też używauyeh,

c ) papierów publicznych wartościowych, 2965 3 ?
wedle taryfy o 2 procent zniżonej od złr. 50 począwszy.
Podaje oraz do wiadomości stron interesowanycn, szozególuie P. T 

knpców i przemysłowców, źe od pożyczki wyżej złr. 30*3 na kosztowności 
lub towary, może za osobną umową nastąpić d n ig z e  o b n iż e n ie  nr 
leżytości, w stosuLKn do wartości szacunkowej, ojjętości przedmiotu i 
czasu trwania pożyczki.

Przyjmuje wkładki na k&iążuczki oszczędność/
począwszy od złr. 1 do każdej wysokjśc: i oprocentowuje takowe 

p o  6  o d  sta .
Zwrot wkładek do złr 100 uiszcza się bez wyp- wiedzenia,

, „ „ 250 za 10-dniowem wy Dowiedzeniem,
„ „ „ 500 za 20-dniuwem „
„ „ „  1000 za 30-dniowem „

Godziny urzędowe od 8 —  12 w połuduie; od 3 —  5 po polndniu. 
Lwów 1« W *  1879. D Y R fjK C J a
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Nanfca iroji damskiego
u ła tw ion y m  sposobem

w edług najnowszego jsysteu-u paryskiego,
Cały kurs trwa i  miesiąc, codzienn e po 2 godziny. 

Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papierń 
Bankowego i miaiy centymetrowej.

Kużóa uozenmoa w /końoza jedną suknię kompletnie i 
dwa sta liki. jeden zm iie,r  zouy, drugi p większony. 

C ały  k u rs  k osz tu je  10 z łr .
Zapisywać się można codziennie od godz. 3 —6 popoład.

M MB M A R I E
uczennica W orm a,

2892 ul. Łyczakow ska 1. 4. II. piętro.
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U lo n i.i . ir  r ę c z n e , m ło ca rn ie  kiet-atow e i parow e o sil 2 do 8 
koni, m ły n k i "do czy sz cz e n ia  zboża , m aszyn y  do  k r s ja n ia  p1 
szy , m ły n k i do  śru tow an ia , pługi i wszelkiego rodzaju maszyny rolni' 
eze dostarczają najlepszego wyrobu i najtaniej

U  m r a t l i  &  C o m p .
f a b r y k a  m a s z y n  r o l n i c z y c h  i o d l e w a r n i a  ż e l a z a  

w  P R A G  -RTIBNA,
Katalogi gratis. 3307 2 —?
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k rś f jo w e j w y s ta w y
wegterskiej w Bu d a p e s z c i e  m
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Pewoy zarobek.
R ez k a p ita ła  i  ryzy  k i 1 

unle tyWy n n »  przez sprzed* 
ątfirtr w ts. pAństwo*. rch i prem io-
.wych losów na raty spłacalno w mysi 
‘»8tawy art. X X X I z r. 1883 z a r o b i ć

midSięonie 100—300 złot.
Ofertje z podaniem obecnego za- 

trudnienia.palfcży wnosić do
^Tlauptstiidt. 

nechseSktnben -Gesellscliaft 
4 dl e r  A  Co. B ndapest.

Tylko Memieckie korespondencje

i G łó w n e  w y g ra n ie  w  w a r t o ś c i

jako In  ̂ 0 . 0 0 0 a łr j l 0 . 0 0 0 z tr.|5 0 0 0 l ir -1 OOOwygraii t
'A d m irh  racyą  k ra ją w e j fu ter'i wystawnej Budapest, Andrśssy-ut43.~^

Jedyna na całą Galicję

Fabryka i skład broni
ALFREDA DZIKO W8KIEUU

w e  L W O W I E  p r z y  u l i c y  K a r o l a  L u d w i k a  1 . 1 .  

F I L I A  w  T A R N O P O L U ,
poleca

Im  s e M  l o l o w u j w i p r  i;Dór C f i i  mysliisKU,
w y rob u  w ła sn eg o

jakoteż n a j s ł y n n i e j s z y c h  fab y k a n tó w  A  g  r a n i e z n y u h
&ĘT I>° c e n a c h  n a jt a ń s z y c h ,

W Y L A C Z M  SKŁAD

Ł anoastrów ek „D iana“
wyrobu łlEN AL 1’ l i1. "  LIEGE (w lie lgu ) 

p o  cenar-.lr ś c i ś l e  1 b r y  c  z  n  y  c  h ;  d a le j
P A T R O N Y  do w s z i s t k i c b  dotąd istniejsjyeh systemów i kalibrów 

P R O C H  w r ó ż u y e li | -i t u n k a c li 
Ś R O T  p r a w d z i w y  angi0^^! tHartsebrot) 1 klgrm we wszystkich 
grubościach 36 ct. Przy u Ibiorze 10 klgrm. z jednego gatunku po 32 ct. 

P R Z Y B I T H I w mij rozmaitszych gatunkach.

M r o ń  U  a n i  i  d z i e c i
Dubeltówki i p o je d y n k i ,  oWyleowe Lefaucheux, Lancaster i kapslowe, 

S L Z T U C C E  i  P I S T O L E T Y  W I A T R O W E
do strzelania bolcami i kulkami

S Z T U Ć C E  * P I S T t b L E T Y  s y s t e m u  F L O  B E R T A .
W szelkie REd W I Z Y T A  i PRZYBORY dla myślivrych 

w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e .
CENNIKI bogato ilustrowane oraz wzory patronów do strzelb, wyseła 

handel » »  kaide ż ą d a n i e  f r a n c o .  2959 5—?

V. y du w ca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. Z drukarni „Gazeiy Narodowej4


